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06Ł0SZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują : we
Lwowie: Administraeya Gazety Narodmoej ul. Ko­
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 rue 
de Varenne P aris; we Wiedniu: Eaasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte Ź — A. Oppelik Grunergasse 13 
— M- Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld & Emaric 
Lessner Wollz.use 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeile 19: w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie - n. M. flaasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.: w Warszawie Reiehmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym diakiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za wiersi lub 
jego miejsee 50 et. — Prywatna kcrespoudeooy; 
3 et od wyrazu.

Aresztowania warszawskie.
Lwów 7 lutego.

Zawsze staramy się na sprawy publiczne 
zapatrywać rozważnie, spokojnie i objekty- 
wnie. Możemy uważać te lub owe dążenia za 
szkodliwe, nie chcemy atoli podejrzewać, iż 
inicyatorowie ich z góry ze złą wolą działali. 
W sprawie zaś ostatnich smutnych zajść w 
Warszawie zachowaliśmy się, o ile to tylko 
być mogło, jak najoględniej. Potępiliśmy nie­
dorzeczną odezwę „Ligi narodowej" istnieją­
cej rzekomo w Królestwie Polskiem, nie czy­
niliśmy jednak wyrzutów, iż ci lub owi ją 
wydali i nierozważnym swym krokiem przy­
czynili się do nieszczęścia wielu ludzi, nie 
pomagając nic samej sprawie. Jesteśmy wy­
znawcami zasady, że każdemu wolno narażać 
siebie samego, ale tylko siebie samego, a ani 
sprawy dobrej, ani innych ludzi, choćby na­
wet ci byli dla propagowanej idei pozy­
skani.

Od dłuższego czasu pojawiają się w 
dziennikach ciężkie zarzuty przeciw wycho­
dzącemu we Lwowie, a za kordonem rozsze­
rzanemu Przeglądowi Wsz chpolskiemu, który 
dążąc do zaprowadzenia jakiejś, bliżej nieo­
kreślonej „organizacyi sił narodowych14 w 
Królestwie, zamiast wedle prawdopodobnie 
dobrej swej intencyi, działa tylko zgubnie, 
pobudzając młode, niedoświadczone umysły 
do akcyi, nie mogącej być uwieńczoną po 
godzeniem, a mogącej natomiast te pełne za­
pału dla sprawy narodowej jednostki, jakioh 
nam potrzeba jak najwięcej, zgubić.

W ostatnim zeszycie krakowskiego Prze­
glądu Polskiego znajdujemy dotyczące areszto­
wań warszawskich uwagi, których Przegląd 
Wszechpolski milczeniem pominąć nie może, 
zawierają one bowiem tak ciężkie zarzuty, iż 
jeśli pismo to z nich się nie oczyśoi, będą 
musiały w opinii szerszej publiczności wyrobić 
przekonanie, iż działa tam albo wprost zła 
wola, albo tak duży nierozsądek, iż z ludźmi 
stojącymi na czele Przeglądu Wszechpolskiego 
wprost liczyć się nic można.

W  artykule wspomnianym czytamy mię-- 
dzy innemi: „W  Warszawie nowe i liczne 
aresztowania — między temi niektórych osób 
z zarządu towarzystwa dobroczynności Pier­
wszym powodem, jak się dowiadujemy z War­
szawy, był artykuł Przeglądu Wszechpolskiego, 
który pisał, że kapitał zapisany panom X-, Y-, 
ozy 7*' był nominalnie tylko d}a rjoh, a na­
prawdę na oele narodowe. Wymienione na­
zwiska sprowadziły rewizye, rewizye sprowa­
dziły odkrycie innych nazwisk i poszlaki, czy 
nawet dowody, że pod pozorem książek dla 
dzieci, rozsyłane były książki i pisma treści 
politycznej. Czego jeszcze rządów} braknąć 
jnegło, to dopełnił komitet centralny ligi na­
rodowej, ogłoszoną w tym samym ozasie 
odezwą.

„Odezwa ta, drukowana niby w Warsza­
wie, obwieszcza światu i Polsce, że komitet 
centralny ozuwa zawsze nad je j dobrem, że 
ma swoją organizacyę, że zbiera składki na 
Skarb narodowy i że nie wydaje w tej chwili 
hasła do boju, ale poświęca się sprawie 
oświaty ludu! Ta odezwa oczywiście przy­
dała się także do aresztowań, a przyda się 
do zesłać. Powtórzyło się w rzeczywistości 
to, co się widziało w teatrze na sztuce „Tam­
ten" : młodzi ludzie, którzy w dobrej wierze 
myślą, że robią ooś dobrego, poświęcają się 
naprawdę, ale ci, co ich uwodzą.i gubią, sie­
dzą gdzieś na bezpiecznem miejsou i cieszą 
się, że są komitetem centralnym11.

Wyznajemy, że za mało oddajemy się 
może badaniu Przeglądu Wszechpolskiego i skut­
kiem tego nie możemy na razie stwierdzić, 
iżby istotnie popełnił ou tak grubą niedo­
rzeczność, aby drukować, że ten lub ów za­
pisał pozornie spadek panom X . Y. Z. a w 
rzeczywistości na cele narodowe. Byłaby to 
nierozwaga przechodząoa wszelkie granice, 
byłaby to owa kontrola publiczna, która bez 
względu na dobro publiczne wpycha się gdzie 
potrzeba i niepotrzeba, a wpycha się nie w 
interesie sprawy ale dla wywołania sensacyi.

Cały ten ruch, jaki tego rodzaju agita- 
cyami, co Przegląd Wszechpolski czyni, odby­
wa się w Królestwie, jest śmiesznie małym, 
jest śmiesznie drobiazgowym, Sprawie naro­
dowej absolutnie nic nie jesk w stanie po- 
módz — natomiast swobodniejszemu rozwojo­
wi naszego społeczeństwa pod zaborem ro­
syjskim może bardzo dużą szkodę wyrządzić 
a mnóstwo jednostek narazić na dotkliwe nie­
szczęścia.

Jeżeli w redakcyi Przeglądu Wszechpol­
skiego istnieje jeszcze dobra wola i naprawdę 
poczucie patryotyzmu, o czem wątpić nie 
ohcemy, to po ostatnich bardzo smutnych do­
świadczeniach, powinny się inspiratorom te­
go pisma oczy otworzyć i zostać zaniechaną 
dalsza akcya, która tylko na młyn wrogów 
naszej narodowości wodę pędzi.

Przekonania ich mogą byó wieloe silne 
ale niechże nie ehcą przymusowo uszczęśli­
wiać interesowanych, którym ta opieka nie 
pomaga, ale wprost szkodzi. W  sprawach na­
rodowych nie można byó arbitralnym i de­
spotycznym — i każde działanie, które jest 
tylko sztucznem a nie odpowiada w danej 
chwili zapatrywaniom większości, nie tylko 
nie osiągnie celu, ale wprost szkodę sprawie i 
ludziom przyniesie. Szkód poniósł już naród 
nasz dość; chętnych do wyrządzania mu 
szkód mamy aż za wielu w rogów ; niechże 
przynajmniej właśni sypowie zaoszczędzą ioh 
swej ojczyźnie !

Zwycięstwo ( M e r l a .
Lwów d. 7 lutego.

Większością 163 głosów odrzuoiła wczo­
raj a n g i e l s k a  i z b a  p o s ł ó w  poprawkę do 
adresu, którą wniosła opozycya, a w której 
nie gani oelów polityki gabinetu, tylko nie- 
wiodące ' do tych oelów środki, j  akich rząd 
użył. Wynik taki był z góry pewny, ale 
zwycięstwo gabinetu tern się znamionuje, że 
na tern zwycięstwie wybił z całą dosadnośoią 
swoje osobiste piętno Chamberlain, a to m o­
wą onegdajszą, której zaledwo skąpe wyją- 
teczki wczoraj telegrafowano, ale i z nick 
już przebijała się butna pewność sprawcy 
wojny, sprawcy takiego przelewu krwi wy­
wrócenia uroiu Anglii i tyoh klęsk dyploma­
tycznych, jskie pośrednio wskutek owej kor­
sarskiej wojny Anglia jedną po drugiej w 
najdrażliwszych punktach ponosi.

Mamy już obszerną treśó tej history­
cznej mowy, ale nio nam po je j szczegółach. 
Chamberlain był w świetnem usposobieniu, 
mówił bez żadnego zakłopotania a owszem 
z oałą pewnością zwycięstwa. W  oałej mowie 
rozbrzmiewała nuta imperyalistyozna (po­
większenia posiadłośoi Anglii) tak gorąco a 
ostro, że porwała flegmatyoznych Anglików. 
Co prawda, posłowie byli już wreszcie znu­
dzeni roznrawą, która się przez tydzień cią­
gle w kolko kręciła. Główny mówca opozy- 
cyi Haroonrt nawet nie atakował osoby 
Chamberlaina, więc blado wypadły jego wy­
wody. Natomiast Chamberlain z ogniem i w 
mistrzowskiej formie zapukał, zaszturmował 
do zachłanności wielkobrytańskiej — i zwy­
ciężył.

W edle angielskiej tradycyi parlamen­
tarnej jeden minister nie może wystąpić z 
gabinetu — musi się cały gabinet podać do 
dymisyi. Sądzono więc zraza, że ten i ów 
minister, a zwłaszcza Chamberlain ujrzy się 
pod naciskiem parlamentu zmuszonym do u- 
stąpienia, że zatem oały gabinet poda się do 
dymisyi, Salisbury otrzyma znowu ptdecenie 
utworzenia gabinetu i w tym nowym gabi- 
neoie owi ministrowie zastąpieni będą inny­
mi. 1 stało się tak, że właśnie Chamberlain 
wyszedł zwycięsko z rozpraw parlamentu i 
że on to właśnie ocalił gabinet od musu po­
dania się do dymisyi, ze on teraz władcą ga­
binetu, więc i większości parlamentu. A za­
razem najbrutalniejsze korsarstwo uznane 
zostało za program gabinetu, parlamentu i 
całej Anglii.

Ale też wkrótoe stanie przed narodem 
angielskim pytanie: czy konstytucyonalizm 
angielski nie skostniał od stu lat i do czego 
ostatecznie doprowadzi, gdy tylko „geszeft“ 
będzie kierował losami Angin? W  Anglii już 
teraz wielu zadaje sobie to pytanie.

W chwili właśnie tryumfu Chamberlaina

doszła z Waszyngtonu do Londynu wiado­
mość, że między Anglią a Ameryką doszło do 
„przyjacielskiej" ugody w sprawie k a n a ł u  
N i k a r a g u a ,  odnośny traktat już zawarty. 
Po zaborze Kuby i Portorika przez Stany 
Zjedn. ogarnęła Anglików trwoga co do Ja- 
maiki i innych je j posiadłości w Antyllach i 
w Hondurasie. Do owego rozboju szczerze do­
pomagali Amerykanom Anglicy, a teraz spo­
strzegli, źe co się skrupiło na Hiszpanach którzy 
bez tego byliby postradali Kubę wskutek po­
wstania je j ludności, to zemleć się może na An­
glikach — zwłaszcza gdy Amerykanie — na­
ród, rząd i parlament — zajęli się kanałem 
Nikaragua , starając się oraz nabyć ka­
nał Panamski od Francuzów.

Zdawna przewidywała Anglia niebezpie­
czeństwo kanału Nikaragua — podsadzenie się 
Amerykanów pod je j posiadłości w tamtych 
stronach i opanowania przyszłej głównej dro­
gi między Europą, Ameryką, Australią i 
wschodnią Azyą przez bezwzględnych w ge 
szeftach Amerykanów i traktatem Clayton- 
Bulwerowskim zastrzegła sobie wspólną ze 
Stanami Zjednoczonymi kontrolę nad tym ka­
nałem. Ale poczuwszy się przed dwoma laty 
na siłach i zuchwałej odwadze, Amerykanie 
słyszeć nie chcieli o traktacie, na który przy­
stali, gdy jeszcze skromni byli. Sprawa bu­
dowy kanału nie postępowała jakoś naprzód, 
więo i spór o ów traktat przycichł. Aż teraz 
nagle nadchodzi wiadomość, że Anglia zrze­
kła się wspomnianego prawa współkontioli — 
i to, b e z  ż a d n e j  w c a l e  k o m p e n z a t y

Omawiając wczoraj p o ż y c z k ę  per-  
s k o - r o s y j s k ą  (której warunkiem jest—jak 
tu nawiasem wspomniemy — także i to, że aż 
do r. 1976 Persya tylko w Rosyi pożyczki 
zaciągać może) Times podnosi, źe przynaj­
mniej k:rzystnym znakiem jest to, iż połu­
dniowa prowmeya Fars, która należy z na­
tury rzeczy do angielskiej sfery wpływów, 
zestala z traktatu pożyczkowego wyjętą. Nie­
mieckim przyjaciołom, którzy pouczają An­
glię, że rosyjski sposób postępowania jest po­
dejrzany, odpowiada Times, iż Anglia pamię­
ta jeszcze dobrze politykę Bismarka, pole­
gającą na podszczuwaniu Anglii przeciwko 
Rosyi i naodwrót.

Główny organ angielski słusznie przy­
ciął tu Niemcom, ale Niemcy mają racyę i 
dlatego też tak parsknął gniewem. Ale oto 
Kdln. Ztg, donosi, że oprócz stojącego w p o­
łudniowej Rosyi siódmego korpusu także je ­
dna dywizya korpusu piętnastego jest prze­
znaczoną na Kaukaz, a że nawet mają te woj­
ska wyruszyć podobno ku Afganistanowi. 
Zdawałoby się przeto—dodaje ten organ ga­
binetu berlińskiego — jak  gdyby Rosya część 
swoich wojsk na granicy zachodniej uważała 
za zbędną i budując na dobrych stosunkach 
z Niemcami, zabierała się teraz do c z y n n e j  
p o l i t y k i  w ś r o d k o w e j  A z y i .

I  cóż na to poradzi iv peryalistyczny

obłęd Chamberlaina i jego ziomków? Co n 
to poradzi impetyczna wymowa twórcy woj­
ny z Boerami, gdy zaczną pogwizdywać ku 
Indyom kozacy ?

O zwycięstwie nad Anglikami Rosyan 
w H a n k o w i e  a Francuzów w S z a n g a- 
j  u jużeśmy wspominali. Szozerzy nawet przy­
jaciele Anglii przyznają, źe ostatnia f r a n ­
c u s k a  k s i ę g a  ż ó ł t a  jest nowym, pou­
czającym dowodem, jak wolnieje upartośó 
angielska i jak na całym świecie podupąda 
wpływ gabinetu londyńskiego, a to wskutek 
pogromów, jakich sobie sama przypytała An­
glia w Afryce południowej.

Są oznaki, że wysokie sfery niemieokie 
jużby się teraz nie sprzeciwiały wytoczeniu 
na stół międzynarodowy s p r a w y  e g i p ­
s k i e j .  Miał to powiedzieć książę rejent 
szweryński, prezydent niemieckiego towarzy­
stwa kolonialnego. Niemcy zawarły już z 
Francyą ugodę w sprawach zachodniej Afry­
ki ; a gdy marynarka niemiecka jest za sła­
bą, więc powołaniem jest Rosyi i Francyi, 
wystąpić do spółki przeciw imperyalizmowi 
angielskiemu. Książę miał dodać, iż bardzo 
się cieszy z postępowania Rosyi w Azyi środ­
kowej, tylko niestety zbyt skąpo wiadomosoi 
ztamtąd nadchodzą.

Czy w istocie tak się wyraził książę Al 
brecht szweryński, to jeszcze niepewne. Ale 
myśli te w zupełności odpowiadają inteneyom 
niemieckim. Im bardziej zaplącze się w akcyę 
Rosya w Azyi, a cóż dopiero w Egipcie, tam 
wygodniej będzie dla Niemiec i tem snadniej 
spadnie im do nienasyconej gąbki jaki gołą­
bek, którego sa - i  ani ubili, ani upiekli— nie 
jaka Samoa, tylko coś nieskończenie grubsze­
go. Nie darmo Billów w rajchstagu ostrzegał 
Anglików, aby się nie pozbawiali z rozmy­
słem sympatyj.

A wreszcie coraz wyraźniej wysuwa się 
na jaw  s p r a w a  m a r o k a ń s k a .  Anglia ze­
brała potężną siłę morską koło Gibraltaru, 
utworzyła pod wodzą admirała Beresforda 
potężną eskadrę bojową, która ma „dla ćwi­
czeń1' krążyć po Sródziemnem morzu. Fran- 
CUE2 jawnie zagięli parol na Marokko, co już 
niepokoi Anglików, a już wcale zatrważa ioh 
uwijanie się Rosjan koło Marokka, którzy 
chcą nabyć Tanger na „stacyę węgłową8. 
Dopóki Ceuta w ręku hiszpańskim a Tanger 
w marokańskim, dopóty Anglia nie obawia 
się o Gibraltar, o swoje panowanie nad wy­
lotem ze Śródziemnego morza do Atlantyku ? 
ale, jak podnoszą już dzienniki angielskie, 
rzecz się całkiem zmienia, gdy Rosyanie tam 
się usadowili.

A na razie kwestya, co jeszcze zajdzie 
nad Tugelą i nad Oranią ? Czy gromy Cham­
berlaina przerażą flegmatycznych, pobożnych 
Boerów i czy parlamentarne zwycięstwo Cham­
berlaina poniesie do zwycięstw sztandary Al- 
bionu ?...

R o Z b I t E k .
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEG0.

(Ciąg dalszy.)

Wyraz bystrego oka przysłaniał monokl, 
a niewątpliwie wymowne usta zaprzątało w o- 
beonej chwili sążniste hawańzkie cygaro.

— Ah... pan direktor... — wyrzekł opi­
sany przez nas hrabia, odpowiadając saluto­
waniem na ukłon Kroókiewicza dzień do­
bry... pan direktor... tego... gospodaruje... Eh. 
to pięknie — ciągnął dalej po polsku pan 
dziedzio Międzylesia jakimś nieokreślonym 
francusko-angielskim akcentem, przyczem nie 
wymawiał co najmniej trzech czy czterech 
spółgłosek, a nawet z niektóremi samogło­
skami przychodziło mu widocznie staczać 
walkę.

  H m .. hm .. — rozpoozął w odpowie­
dzi Kroókiewicz , a pomruk ten znawca jego 
natury i zwyczajów szacowałby niewątpliwie 
na „ p ię ć d z ie s ią t  do stopiędziesiąt... “ Hm...
hm... — p o w t ó r z y ł  -  panie hrabio — ja  tu 
* ciężkim kawałkiem przychodzę. Z  tym starym 
Chomiakowskim, tu dyrektor desperackim ru­

chem rozkrzyżował ramiona ani rusz dalej. Nie­
dołęga, że świat się kończy. Nic nie pomoże, 
potrzeba go awizować koniecznie. Żal mi go 
bo żal — co będę mówić, że nie — Bóg tam 
wie, czy on jaki kawałek chleba jaszcze znaj­
dzie, starzec. Ale tuman. Zresztą możebym 
z nim jeszcze od ciężkiej biedy wytrzymał 
lecz ta jego baba, pięćset panie tego, nie ma 
na nią sposobu. Żyje to jak w raju — cią­
gnął dyrektor dalej — i począł ów raj w 
każdym razie dość oryginalnie opisywać: 
Ogień pod kuchnią — mówił — nie wygasa 
nigdy, polana na polana id ą ; kury, kaczki, 
indyki, frykasy jedno za drugiem goni, po- 
śkidu im nie nastarczyć ; kawa się leje ; ro­
botnika choć pęknąć na łanie nie ma a na 
ich ogrodzie tyle, źe ze zbytków w nosie 
dłubią albo i gorsze jeszcze figla wyprawia­
ją, a pjwiedzieó jej na to wszystko słowo, 
jak ja  zwykle grzecznie i spokojnie, to ona 
zaraz na to tiu-tiu-tiu i tra-la-la albo tra-la-la 
i tiu-tiu-tiu. A już, co jak  oo, ale wieprze to 
świat oały zjeździć i szukać za takimi! Tak­
że — końozył dyrektor swój opis raju i jego 
speoyalności — takie powtórzył, tu przysiadł 
wciągnął w płuca policzki i gdzie można by­
ło cały zapas powietrza i jak mógł najszerzej 
rozstawił ręce poczem z ciężkim sapnięciem 
podniósł się na równe nogi, ale w oczach je ­
go czy z fizycznego zmęczenia czy z gnie­
wu błyskawica mignęła.

— Tra-la-la... Tiu tiu-tiu... zanuoił zupeł­
nie niespodziewanie młody hrabia na nutę 
jakiegoś modnego wiedeńskiego walczyka, 
przyozem spiczastym końcem eleganckiego 
buta z Lkka takt wybijał a w ręku obracał

młynka kosztowny reitstock Tra-la-la... ha — 
pan dyrektor mówi wieprze ooś tam eh... 
tego.., To bardzo dobra rzecz wieprze *— oią- 
gnął dalej dowcipkując hrabia, z tego się 
robią W&rstle, kiełbasy, frankfurter Wurstel, 
bardzo dobra rzecz kto ma zdrowy żołądek... 
ach... bardzo, bardzo... pan dyrektor pewno 
lubi Wurstle...

Tu przerwał swe bystre uwagi młody 
pan Międzylesia i zwrócił się do jakiegoś 
zbliżającego się stworzenia, które niewątpli­
wie było człowiekiem, ale do salamandry po- 
dobnem. Był to karzeł o zielonkawych oczach, 
kabłąkowatych nogach, o twarzy rozpaczli­
wie chudej a wygolonej, cery koloru sino-fio- 
letowego i zdobnej w cały sortyment różnego 
koloru i wielkości brodawek. Na tem tle do­
minował krogulczy nos, bogaty również w 
jakieś nieprawdopodobne dzióby i skazy, a z 
za krzywyoh ust wyglądało na świat kilka 
dużych żółtych i już mocno nadpsutyoh zę­
bów. Ubranie miał również stylowo trener­
skie, na głowie aksamitną dżokiejkę z ko­
kardką u tyłu związaną, z pod której wy­
mykał się kosmyk siwo-rudyoh włosów.

— E h, Mister Butters — zagadnął 
hrabia.

Karzeł wyjął oyg»ro z uat i podniósł 
niedbałym ruchem swą piegowatą rękę do 
diokiejki, nie zadał sobie jednakowoż pracy
dotknięoia je j nawet.

  I  zm quite at your disposition — wy­
rzekł gardłowym głosem.

— Eh... Good Morning, it is fiu© wea- 
ther — mówił zająkując się hrabia — i roz­
mowa potoozyła się w oboem narzeczu.

Anglikowi przychodziło to oczywiście 
bardzo łatwo, natomiast hrabia Kotulicki za­
cinał się ozęsto i luki swej wymowy wypeł­
niał lekceważąco dystyngowanemi eh... oh... 
Chytry trener uśmiechał się ironicznie w po­
dobnych chwilach, a czując swą wyższość, 
niespostrzegalnym grymasem pokrywał aro­
gancki wyraz swej twarzy.

Dyrektor Kroókiewicz z ponurą nio do­
brego nie wróżąoą miną przysłuchiwał się 
przez chwilę tej niezrozumiałej dla siebie 
wymianie słów i grymasów. W końcu jednak 
znając, jak się zdaje, dobrze przyzwyczajeni* 
i carowy swego pryncypała, uznał za stoso 
wne pożegnać całą tę podolską Anglię, zama­
szystym ruchem zawrócił na miejsou i skie­
rował swe kroki do stojącego opodal wózka.

— Coś niby bełkocą jak te indyki — 
niby gardła płuczą, niby dyabli wiedzą co 
wyprawiają etc. — mruknął Kroókiewicz i 
pomyślał prawdopobnie w tej chwili, coś ta­
kiego, co zapewne nie było samym wykwitem 
subtelnośoi czy też delikatności.

Tęgie, dobrze odżywione, nieładne ale 
normaln jj budowy koniki ostrem tempem ru­
szyły z miejsca, ale oblicze pana zarządcy 
dóbr Międzylesia nie wypogodziło się ; z czem 
jeohał na ową arenę z tem też i powracał. 
Tu ważył się los człowieka, wprawdzie oso­
biście mało zajmująoego i w całem tego sło­
wa znaczeniu tuzinkowego, ale przecież los 
człowieka i to starego i spracowanego. W 
nim, który czuł, iż tę sprawę sam i na wła­
sną sumienną odpowiedzialność rozstrzygnąć 
będzie zmuszony, kłębiły się uczucia przyję­
tych na siebie obowiązków zawodowych, zaś

obok tego ogólno ludzkie uczucie miłosierdzia 
i współczucia dla tego człowieka, któreg*. 
miał pozbawić dachu i chleba, nadto zaś zu­
pełnie naturalnie wchodziło tu w grę uczuoie 
osobistego znieohęcenia, długo już tłumione, 
oraz ogólne z tego powodu zniecierpliwienie. 
Temi myśiami trapiony jechał dalej Kroókie­
wicz aż na skręcie drogi musiał znowu 
wprost siebie zobaczyć ową scenę a widok 
tej karawany ozy maskarady wywełał z sze­
rokiej pńrsi jego ciężkie westchnienie.

Krockiewicz również spędził całe żyoie 
na wsi, pracując w zawodzie rolnika. I  w je ­
go przeszłości nie wszystko i nie zawsze szło 
po różach, przeciwnie bywały nieraz djablo 
ciężkie chwile. W  zależności od ludzi prywa­
tnych, najczęściej zaś od jednostki miał po 
za sobą wiele i różnorodnych wspomnień. 
Nieraz też dziwaczne fantazye, lub jeszcze 
trudniejsze do pojęcia humory i nerwy jego 
służbodawców w przykry sposób odozuó mu 
się dały. Wreszcie przecież z biegiem czasu 
dokładna znajomość zawodu, oraz tak zwana 
reputacya, lub w końcu, co wszędzie i zaw­
sze najbardziej r-^zstrzygającem bywa, szczę­
ście „rostawiło go na nogi8 jak sani Łwykl 
był mawiać i sprawiło, iż raczej jego poszu­
kiwano, aniźeliby on zajęcia i chleba szukać 
potrzebywał.

(O. d. n.)
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KOKESPOMEICTE.
Chyrów 4 lutego.

(Z  konwiktu. —  P op ii izkolny i zjazd dawnych kon- 
wiktoró w.)

Są czasami czy chwile przyjazne, czy 
błysk jakiś weselszy słońca, kiedy człowiek 
oddychać się zdaje swobodniej, czuć i myśleć 
podniosłej pod wrażeniem tego, co widzi i 
doświadcza. "Wśród powszedniej, szarej pro­
zy codziennego życia, błyskiem takim są nie­
wątpliwie przypomnienia lepszej, niepowrot- 
nej przeszłości. Kiedy ta przeszłość z pamiąt­
kami swemi, z najdroższemi wspomnieniami 
odżyje w duszy, kiedy sami znajdziemy się 
nagle w otoczeniu, dostępnem dotychczas 
tylko marzeniom wyobraźni, czujemy mimo- 
woli, iż nas porywa ku sobie, iż nas wiedzie 
hen daleko w rajską dziedzinę ułudy,

Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem...

Właśnie uczestnikami szczęśliwymi ta­
kiej uroczystości byliśmy niedawno w Chy- 
rowskim konwikcie, a z wrażeniami, jakie 
zawdzięczamy tym chwilom, pragniemy się z 
ozytelnikiem podzielić. Najprzód w czwartek 
1 lutego kończono w konwikcie pierwsze pół- 
rooze szkolne publicznym popisem, połączo­
nym z muzyką, deklamacyami i rozdaniem 
nagród i świadectw. Piękne tradycye prze­
szłości, przechowane dotąd w tych muraoh: 
pnbliczne uznanie a oddane pracy i zasługom 
młodzieży, śmiałe i pewne siebie, tryskujące 
siłą i życiem deklamacye, wyborna muzyka, 
liozny zjazd rodziców, znajomych, biorących 
udział w radości swych dziatek, głębokie mi­
łością Boga i ojozyzny owane słowa zachęty 
kierownika konwiktu — wszystko to przej­
mowało duszę wrażeniem, z jakiem dziś spo­
tykamy się rzadko -  ooraz rzadziej. Widzie­
liśmy rozpromienione oblicza dziai /y  szkol­
nej, której uznanie tej pracy było pewno 
podnietą do nowego zapału i hartn, patrzy­
liśmy na rodzioów uszczęśliwionych i zado­
wolonych tern szczęśoiem dziecka swego nam, 
cośmy dawno opuśoili ławy szkolne i w twar­
dej walce życia zapomnieli o rajskich snach 
młodości, budziła się w ser:u tęsknota, odzy­
wały się dawne wspomnienia i jakby czaro- 
dziejskiem zaklęciem wskrzeszouy, odżył cały 
szereg serdecznych, gdzieś na dnie duszy 
drzemiąoyoh wrażeń.

Nastrój tak niezwykły a uroczysty po­
dniosą jeszcze inna okoliczność. Nie my tyl­
ko, ale i inni odozuwają też tęsknotę za ra­
jem młodośoi i zdają się powtarzać z poetą:

0  za tym krajem,
Jakby za rajem
Godzień wzdycham i płaozę.
1 nie będę szczęśliwy 
Aż te lasy i niwy,
Jeszcze choć raz zobaczę !...

Ta szlachetna a rzewna tęsknota ode­
zwała się widocznie temi słowy w sercaoh 
dawnyoh chyrowskich uczniów — bo oto naj­
dawniejsi z nich, którzy przed ośmiu laty 
pożegnali konwiktowe mury zjechali się na 
ten dzień do zakładu, by swojem zebraniem 

* ulżyć stęsknionej myśli a księżom wyoho- 
wawoom i profesorom zaświadczyć o wdzię­
cznej pamięci. Głęboko a mile musiały się w 
ioh duszy zapisać wspomnienia dni w kon- 
wikoie spędzonyoh, skoro zatęsknili po latach 
za tern oiohem górskiem ustroniem, gdzie 
błogo a szozęśliwie przeszła młodość .siel­
ska, anielska*; gdy dziś, jedni od zajęć zawo- 
dowyoh i rodzinnyoh ognisk, inni od studyów 
i prao oderwać się musieli, by kosztem nadto 
niemałej ofiary i trudu pospieszyć chociażby 
z daleka do Chyrowa po to, by bodaj chwilę 
po dawnemu żyć i odetchnąć! Ci, co przy­
być nie mogli, przysłali listy i telegramy z 
zapewnieniem niewygasłej pamięoi -  a było 
takich wielu, rozrzuconych po iwieoie sze­
rokim.

Wielka była radość z tego powodu — 
gośoi przyjmowano serdecznie, witano wszę­
dzie gorąco — szczęśliwymi się ozuli ci księ­
ża, nad dobrem młodzieży pracująoy, bo 
oglądali owooe swych trudów, z zaciekawie­
niem i uszanowaniem p:wnem spoglądali na 
nioh młodzi braoia konwiktorzy — a już naj­
szczęśliwszymi ozuli się sami uczestnicy zja­
zdu, znalazłszy się po tylu lataoh rozłąki po 
śród znajomych sobie dobrze i przełożonych 
i szkolnych murów.

Tu każdy kącik nowe wywoływał wspo­
mnienia i komentarze... z wdzięcznościę też 
wspominano imiona nieobecnych księży i ko­
legów. Znaleźli nadto i młodsi koledzy sposo­
bność, by zebranych gości uczcić i powitać 
na sali popisowej przedstaw.eniem amator- 
skiem, które wypadło świetnie i przyozyniło 
się niemało do utrwalenia w pamięci chwil 
zjaadn i podniesienia wesołego nastroju.

Oto wśród prozy szkolnego życia dla 
konwiktu a i dla nas też wśród trudów co­
dziennej walk ciężko idąoyoh naprzód, barw­
niejsza i pogodniejsza chwilka, która w sercu 
wszystkich najmilsze zostawiła wspomnienia. 
Jednych podnosi i dźwiga, innych oieszy 
i hartuje, wszystkim na długo utkwi zapewne 
w pamięoi. A gdy

..sieroctwo otoozy 
Kirem seree i oczy,

I świat Boży zamieni w pustkowie,
To znów w duszy zwątlonej 
Błyśnie listek zielony... 

onyoh wspomnień lat młodych, nawołując do 
miłości drogich ideałów. u.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 7 Lutego.

Zapiski osobiste, Zastępca marszałka
krajowego p. An. Chamiec wyjechał do W ie­
dnia

Odznaczenie. Cesarz nadał inżynierowi 
budownictwa z gal. dyrekoyi lasów i domen 
Antoniemu Holzmńllerowi tytuł i charakter 
starszego inżyniera.

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
starszego kontrolora technicznej kontroli skar­
bowej Piotra Giermańskiego inspektorem kra­
jowej dyrekcyi skarbowej lwowskiej.

Awans kolejowy. W  obrębie lwowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych awansowali:

do 3.200 koron: Maciej Gargasz, Henryk 
Feldtmann, Franciszek Ryczak, Antoni Bol- 
wiński, Lwów

do 3.000 koron : Stanisław Plinkiewioz 
Podwołoczyska, Józef MtLhln Złoczów, Maks. 
Mahl, Albin Zarnls, Jan Wolak, Marceli Dre­
wniak Lwów, Ferdynand Matzner Przemyśl, 
Karol Wachtel Lwów, Mikołaj Żakowski Ja­
rosław, Karol Rozwadowski, Hilary Smolnioki, 
Bolesław Kowalski, Szymon Koncewicz Lwów, 
Wawrzyniec Nowak Przemyśl, Jnlinsz Erben 
Jarosław, Bernard Sednik Przeworsk, Stefan 
Jacyszyn Przemyśl, Ryszard Wiederwald, 
Stanisław Sidorowicz, Aleksander Terlikowski 
Lwów

do 2.600 koron: Henryk Starok Droho­
bycz, Leon Madey Lwów

do 2400 kron: Izydor Buch, Władysław 
Ostrowski, Leon Kampel Lwów, Tadeusz 
Witkowski Przemyśl, Józef Jankowski Szcza- 
wne-Kulaszne, Izydor Eolczes Brody, Mikołaj 
Szalfy Lubaczów, Ludwik Dubsky, Jan Le­
wicki, Henryk Uścieński, Waleryan Bętkow­
ski Lwów, Władysław Seferowicz Żółkiew, 
Leon Morecki Drohobycz, Miohał Kyanduk 
Stryj, Karol Kruczkowski i Stanisław Ka­
sprowicz Jarosław, Józef Hepp Przemyśl, 
Antoni Słojowski Podzamcze, Lambert Wo- 
łosiecki Łupków, Witalis Wojnarowski Pod­
wołoczyska, Jakób Wondransch Lwów, Cele­
styn Szczepański Komańcza, Frano. Reichard 
Lwów, Michał Peter Bełz. Maur. Treger Pod­
wołoczyska, Maryan Redl Lwów, Antoni 
Schnajder Borysław, Jan Maraszewski Rawa 
Ruska, Władysław Greń Starzawa, Adolf 
Bick, Leon Tanb Lwów, Ignacy Hutter Bro­
dy, Leon Dobrzański, Fraciszek Malko, A dolf 
Błotnicki, Edward Czerny, Wilhelm Nowak 
Lwów,

do 2000 koron: dr. Maryan Skórski, 
Zborów,

do 2000 koron: Fiszel Ettinger Lwów, 
Władysław Negrusz Brody, Józef Szromba 
Łańcut, Henryk Robacki i Wład. Kratochwila 
Lwów,

do 1800 kor: Józef Radoszewaki Lwów, 
Zygm. Iwanowski Podzamcze. Julian Kato- 
liński Lwów, Franc. Poduika Tarnopol, Józef 
Przystajko Krasne, Kajetan Bogdanowicz, 
Zygmunt Dnbsky Lwów, Eug. Sękowski Ra­
dymno, Józef Hlibowicki Stryj, Stan. Cha- 
szczyński Łupków, Jęd. Mtiller Zimnawoda, 
Józef Burzański Złoczów, Feliks Kuśmin Mo­
ściska, Aleksy Jacków Stryj, Ignacy Homan 
Starzawa, Maks. Mondschein, Lejzor Frucht- 
mann Lwów

do 1600 k or: Stan. Grossmann Zagórz, 
Adolf Heftler Ławoozne, Stan. Matejko Gró­
dek, Adolf Turski Tarnopol, Juliusz ćwierze- 
wioz Podzamoze, Michał Trila, Norbert Dub­
sky Lwów, Miecz. Chulawski Przemyśl, Wł. 
Łysakowski Krasne.

zamianowani zostali z płaoą 1.800 ko­
ron : Władysław Czechowioz Lwów, z 1600 
koron: Edward Hargesheimer, Karol Fiał­
kowski Lwów, dr. Szulim Szaohne Sohorr Po­
sada Chyrowska, dr. Dawid Leib Mehrsr, 
Aleksander Szwedzioki Lwów, z 1.400 koron: 
Artur Krawiecki, Bronisław Switalski Lwów, 
Michał Puszyński Ławoczue, Kazimierz An­
tonowicz Przemyśl, Józef Orłowioz Lwów, 
Adam Pilch Jarosław, Eugeniusz Prendki 
Zborów, Adolf Mantel Przemyśl, Edward Bi­
liński Lwów.

dodatek osobisty służbowy 200 koron 
otrzymał Włodzimierz Polakiewicz z Sam­
bora.

aspirantami z adjutum 100 koron mia­
nowani: Józef Jurkowski Lwów, Wilhelm 
Fiałek Drohobycz, Jan Polaozek Medyka, An- 
toui Gelber Rawa Ruska, Joachim Sokal Po­
sada Chyrowska, Leon Prinz Stryj, Czesław 
Fijałkiewicz Rawa Ruska, Abr. Rosenbaum 
Mszana, Włodzimierz Górniak Złoozów, Boi. 
Kozubski, Karol Eitelberg Lwów

w klasie IX  awansowali na płaoę 2.400 
koron: Maryan Wolański Lwów, Piotr Mi- 
siumski Stryj, Henryk Wagner Lwów, Alf. 
Strońsii Stryj, Antoni Hasyński Przemyśl, 
Ludwik Runge, Aleksander Kohman, Fran­
ciszek Schwab, Ludwik Piasecki, Ferdynand 
Straoh Lwów, Maksymilian Holtzer Posada 
Chyrowska, Antoni Abrysowski Lwów, Lu­
dwik Steindl Jarosław, Ryszard Pretsoh Lwów, 
Wacław Wirth Przemyśl, Jan Biezień Jezior­
na, Hermaa Fuhrman Tarnopol, Ludwik Fe- 
ozko Seryj, Dawid Nussbaum Tarnopol, Lu- 
dwik Erd Przemyśl, Samuel Hoppen Stryj, 
Henryk Gliick Łańcut, Karol Turek Jarosław, 
Michał Papara Stryj, Tadensz Kozaryn, Józef 
Bund, Edmund Meidinger, Tytus Skalski 
Lwów, J u Guńczarczyk Brody, Antoni Pi- 
wonka Lwów, Leopold Bielecki Syuowódzko 
Wyżne, Władysław Postępski, Adam Szysz- 
kowski, Józef Welichowski Lwów, Włodzi­
mierz Pawłowski Mikołajów, Karol Racięski 
Sokal, Rudolf Petzold Lwów, Mieczysław Koj 
niuszewski Sambor, Jan Reder, Majer Niren- 
stein Tarnopol, Rudolf Seelig Lwów, Juliusz 
Tacblsr Sądowa Wisznia, Kalman Hiisser Zbo­
rów, Jan Krzysztofowicz Stryj, Kazimierz Do­
browolski Lwów, Stanisław Przylibski Prze­
myśl, Leopold Wassermann Lwów, Karol Cy- 
sar Radymno, S. Meliński Lwów, Celestyn Le­
szczyński Olszanica, Ajzyk Dorf Lwów, Hen. 
Wegsohneider Sądowa Wisznia, Jerzy Stanb 
Stefan Przybylski, Stan. Kuncewicz Lwów, 
Józef Słowikowski Tarnopol, Maurycy Rosen- 
dhl Przemyśl, Józef Gątwicki Gródek, Ant. 
Maszek Przemyśl, Maryan Zawałkiewioz, Ot- 
tokar Redl Lwów, Franciszek Wessely Prze­
myśl, Stan. Jurkiewicz Podwołoczyska, Tom. 
Beister Ustrzyki, Wilh. Posplschill Brody, 
Ant. Bakonyi Przemyśl, Jan Gdtz Posada 
Chyrowska, Józef Dubsky, Tomasz Rawski 
Lwów, Antoni Stawarski Stryj, Ludwik Dreszt 
Przemyśl, Miecz. Chodkiewicz Lwów, Sal. 
Rosenblum Tarnopol, Fr. Pałka Stryj, Ign. 
Milli Jarozław, Tad Poozyski Podwołoczyska,

Jan Chateoki Łańcut, Karol Misiągiewicz 
Lwów, Ferd. Spallek Sądowa "Wisznia, Ant. 
Zyoh Przemyśl, Fel. Ombach Tarnopol, Mi­
ohał Negrusz Podzamoze, Tytus Makarewicz, 
Karol Choręży, Izydor "Weinbanm, Leon Cza­
ban, Miohał Nazarewioz, Edm. Mikiewicz, Wł. 
Zieniewioz, Wiktor Sobel, Jan Żerebecki, W. 
Szczudłowski, Mor. Zuoker, Jan Rasp, Mau­
rycy Rosenberg, Emil Pollak, Wilhelm Mul­
ler, Frano. Ellinger, Roman Stuch, Boi. Szy­
dłowski Lwów.

Do krajowej rady kolejowej powołał wy­
dział krajowy na okres trzechletni 1900/1902 
na ^członków pp. Jakóba Piepesa-Poratyńskie- 
go, Józefa Faltera, Oktawa Salę, ks. Jędrze­
ja  Lubomirskiego, Władysława Struszkiewi- 
cza, Antoniego Góralczyka i Adama Trzecie- 
skie?o, a to na wniosek izb handlowyeh oraz 
towarzystwa gospodarczego i naftowego, nad­
to zaś wedle własnego uznania pp. dr. Stani­
sława Głąbińskiego, Stanisława Jędrzejowi- 
oza, dr. Henryka Kolisohera, Wiktora Kolo- 
svarego, dr. Jnlinsza Leę, dr. Emanuela Ro- 
ińskiego i Jana Seferowicza.

Arcyksiążę Ferdynand Karol przyjął 
onegdaj na posłnehaniu wszystkich ministrów 
gabinetn anstryackiego a między nimi i dr. 
Piętaka, jako też namiestnika hr. Pinińskie- 
go i b. ministra dr. Bilińskiego.

Śluby. W e wtorek 6 bm. odbył się w 
Czerniowcach ślub p. Henryka Szatkowskie­
go, generalnego sekretarza dyrekcyi Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie z panną Maryą ^Witkowską, córką sekre­
tarza czerniowieckiej reprezentaoyi Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń p. Karola i 
Maryi z Galińskich Witkowskich.

We Lwowie odbył się wczoraj ślub p. 
Zdzisława Gubrynowioza, asystenta politechni­
ki z panną Cecylią Neumannówną, córką rad­
cy kraj. dyrekcyi skarbu.

Kurs rolnictwa dla rolni ków praktycz­
nych. Telegrafują nam z Wiednia 7 bm : 
Rektorat rolniczej akademii wiedeńskiej ogło­
sił, że w tej akademii zacznie się 19 bm. i 
trwać będzie do 24 kurs naukowy dla pra- 
ktyoznych rolników, na którym to kursie 
wyłożą profesorowie słuchaczom rezultaty 
najnowszych badań nad rolnictwem i najpra­
ktyczniejsze metody gospodarstwa rolnego.

Kasy chorych a służba państwowa. Te­
legrafują nam z Wiednia 7 bm. że gabinet 
obecny wydał rozporządzenie, którem naka­
zuje wszystkim urządom ubezpieczyć w po­
wiatowych kasach chorych swoje sługi pro­
wizoryczne i pomocnicze. Opłaty za to ubez­
pieczenie składać będą kasy państwowe.

„ZJenoczenie* rozwiązane. Policya lwow­
ska zamknęła we wtorek lokal „Stowarzysze­
nia uoząoej się młodzieży* pod nazwą „Z je­
dnoczenie* rozwiązująo je  z poleoenia namie­
stnictwa. Stowarzyszenie to skupiało około 
siebie młodzież męską i żeńską, rzekomo w 
oelach naukowych, zaznaczało jednak całkiem 
wybitnie swój charakter polityczny barwy 
sooyalistyoznej. W  ostatnich czasach podjęło 
się wreszcie działalności politycznej w tak 
jaskrawy sposób, że zwróciło to uwagę na- 
miesiuiotwa, a ponieważ wedle statutu swego 
„Zjednoczenie* polityki uprawiać nie miało, 
przeto je  rozwiązano.

Pogoń za złodziejem  w mundurze w oj­
skowym. W e wtorek W godzinach popołu­
dniowych zakradł się do pałacu hr. Potockich 
we Lwowie od ul Ossolińskich jakiś wojsko­
wy i skradł z przedpokoju 40 zł. Przychwy- 
oił go jeden z lokajów, lecz złodziej ukąsił 
go w rękę a uciekając ui. Ossolińskich na 
potkał pułkownika i kapitana z 15 pp. jadą­
cych konno. Pułkownik widząc umykającego 
żołnierza, za którym goniono wśród okrzy­
ków „łapaj złodzieja* polecił kapitanowi are­
sztować uciekającego, który tymczasem wbiegł 
jnż na ul. Kopernika i skrył się w kamieni­
cy  1. 8. Wśród ogromnego zbiegowiska zawe 
zwany patrol wojskowy aresztował zbiega, 
którego odszukano aż pod strychem zakopa­
nego w piasku. Na głównym odwachu woj­
skowym skonstatowano, że aresztowany wca­
le nie jest żołnierzem, leoz zwykłym złodzie­
jem, przybranym tylko w skradziony mun­
dur wojskowy. Oczywiście oddano go w ręce 
policyi. — Rk.

Jan Szczepanik, słynny wynalazca bawi 
we Lwowie. We wtorek był na przedstawie­
nia „Lalki" w Skarbkowskim teatrze jako 
szeregowieo w mundurze 45 pp. Rk.

Z okna 1 piętra z domu na ulicy Cza­
ckiego 1. 6 we Lwowie rzuciła się we wtorek 
nadedniem „wesoła córa* Mary a N. w zamia­
rze samobójozym na Bruk uliozny. Zawód w 
miłości popchnął ją  do tego krokn. Na szczę­
ście skończyło się tylko na silnem potłucze­
niu się. (R/c.)

Pod zarzutem szeregu oszustw i oszu­
kańczych wyłudzeń aresztowano we wtorek 
wieczorem wlaśc cielą jednego z biur wywia- 
dowizyoh lwowskioh Jana L. Za wspólni­
kiem jego niejakim K. czynią się poszukiwa­
nia. Prokuratorya państwa zarzuca tej spółoe, 
iż wyłudzali od ludzi szukająoyoh posad za­
datki, dochodzące nawet do 100 koron, a po­
sad im nie dawali.

Nazwiska posądzonych brzmią: Li­
twiński i Kijański. Ten drugi jest tym sa­
mym, co był bohaterem afery kilkunastoty­
sięcznej w biurze soldem wydziału krajowe 
go za marszałkostwa jeszcze ks. Sanguszki, 
Biuro stręezeń, którego byli właśoicieiami, 
nos w a nazwisko „Instytut pracy*. Rk.

W wyborach do sądów przemysłowych 
we Lwowie z kuryi pracodawców przyszło, 
jak to już przewidywaliśmy, do rozstrzelenia 
się głosów, wskutek czego wybory ściślejsze 
między 100 przeszło kandydatami naznaczo­
ne zostały na czwartek 8 b. m. i odbywać 
się będą w lwowskim ratuszu w godzinach 
od 9 rano do 2 popołudniu. Rk.

Nieludzki ojciec. W  nocy z poniedział­
ku na wtorek znaleziono we Lwowie na uli­
cy Karola Ludwika 9 letniego chłopca bo­
sego, w jednej koszuli, prawie skostniałego 
z zimna. Sprowadzony na inspekoyę poli 
cyjną oskarżył swego ojoa, stróża na nlicy 
Karola Ludwika 1. 19, że katnje całą rodzinę, 
bije matkę a dzieci wyrzuoa z domn. Prze- 
oiw nieludzkiemu ojcu wdrożyła polioya do­
chodzenie karne. (ł2&.)

Bedakeyę „Przewodnika Glmnastycz- 
n- go* wydawanego przez Związek Polskich 
Towarzystw Sokolich w Aufctryi objął p. Kle 
mens Kołakowski, dawniej redaktor ozernio- 
wisokiej Gazety Polskiej.

Wdzięczność kolegów. Lwowsoy magi­
strowie farmacyi z wdzięoznośoi za zasługi,

jakie około sprawy zawodowej położył zmarły 
nagle zeszłego roku Jan Forresz, zainieyowali 
na wniosek p. Scherla składkę na jego po­
mnik. Na razie zebrano już 60 koron, a dalsze 
składki przyjmuje p. Fryderyk Deweehy w 
aptece Sklepińskiego. Rk.

Siedmset koron sprzeniewierzył we wto 
rek pomocnik handlowy Majer Hart swemu 
pryncypałowi, lwowskiemu kupcowi Efraimo­
wi Katzowi. Harta Wysłał Katz na pocztę 
z 700 koronami, lecz Hart już nie powrócił.

Rk.
Tyfus brzuszny we Lwowie. Fizyk miej­

ski ogłosił, że w ostatnich dniach na ulicy 
Kaspra Boczkowskiego, Sykstuskiej, Zielonej, 
Pańskiej i Kościuszkowskiej zdarzyło się 7 
wypadków tyfusu, ale wypadki to tylko spo­
radyczne a nie epidemiczne.

Z iandarmeryl. Nowe posterunki źan 
darmeryi utworzone zostały w ostatnich dniaoh 
w okręgu lwowskiej krajowej komendy żan- 
darmeryi nr. 6, a mianowicie w Baworowie 
powiatu tarnopolskiego, w Tryńczy powiatu 
przeworskiego i w Zagórzu powiatu sanoc­
kiego.

Prócz tego przeniesiono następujące po­
sterunki ż&ndarmeryi: posterunek żandarme- 
ryi w P&niowcach, powiatu borszczowskiego, 
do Boryszkowiec, położonych w tym samym 
powiecie; posterunek w Cmolasie do Dziko­
wie, położonych w powiecie kolbuszowskim i 
posterunek z Lipnicy Murowanej powiatu bo­
cheńskiego do Lipnicy Dolnej tego samego 
powiatu.

Wielki lichwiarz. Sąd kałuski prowadzi 
od dłuższego czasu śledztwo w sprawie nie­
słychanej lichwy, jaką praktykował Beri Da­
wid, żyd z Przysłupic. Pożyczał chłopu na 
cielę, kióre się dopiero urodziło, 10 lub 16 zł. 
pod warunkiem, że zamiast procentu dostanie 
owo cielę, ale wtedy, gdy wyrośnie na ja ­
łówkę. Wieśniak, po większej części z zarob­
ku dziennego się utrzymujący, zmuszony bie­
dą, zwłaszcza na przednówku, zgadzał się na 
to i cielę takie przez 2 lub 3 lata własnym 
kosztem hodował. Po dwóch latach odbierał 
żyd kwotę pożyczoną, a tytułem procentu za­
bierał jałówkę jako swą własność. "W ten 
sposób obdarł 19 chłopów.

Ze Sniatyna piszą nam: Niezwykły ruch 
wywołały w naszem mieście przygotowania 
do hala, który się odbył dnia 3 bm. w salach 
tutejszego magistratu na dochód budowy 
gmachu „Sokoła*. W świetnie i z przepyohem 
udekorowanych salach stanęło 46 par do tań­
ca. Zabawa przeciągnęła się aż do rana. R e ­
zultat wypadł nadspodziewanie wielki, nikt 
bowiem w mieście nie pamięta tak wielkiego 
zainteresowania się i tak licznego zjazdu z 
okolicy, jak na obeonym balu. Zasługą jest 
prawie wyłączną marszałka powiatowego p. 
Stefana Moysy, który nigdzie tam, gdzie mo­
że choćby pośrednio chodzić o dobro publi­
czne pierwszy staje w szeregu i z niesłycha­
ną energią pracuje. Toteż i miasto i powiat 
śniatyńaki mają mu bardzo Wjele do zawdzię­
czenia. On to wraz z burnus'rzem p. N em- 
czewskim dokonał budowy szpitala śn atyń- 
skiego, a za dbałość o rozwój miasta otrzy­
mał jego obywatelstwo honorowe.

lnform acye wprost od rządu. Telegra­
fują nam z Wiednia 7 bm : Urzędowy dzien­
nik Wiener AbendpOct donosi, że departament 
prasowy istniejący w biurze prezydenta ga­
binetu anstryackiego, zostanie tak urządzo- 
ny, aby mógł udzielać szczegółowych infor- 
macyj w sprawach polityki wewnętrznej i 
zarządu państwowego. Reformie tej przyświe­
ca myśl, aby dziennikom, bez względu na 
ich przekonania polityczne i bez wpływania 
na niezawisłość ich zdania, udzielać informa- 
cyj we wszystkich kierunkach gdzie urzędo­
we wyjaśnienia spraw publicznych dawane 
byó mogą i aby się to dziaó mogło bezpośre­
dnio i drogą najkrótszą i w sposób autenty­
czny. Kierownictwo departamentu prasowego 
powierzono prowizoryoznie sekretarzowi mi- 
nisteryalnemu prezydyum rady gabinetowej 
dr. Ryszardowi Forstnerowi, a dotychczaso­
wy prowizoryczny kierownik tego departa­
mentu dr. Karmiński na własną prośbę został 
uwolniony i ma przejść do służby w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych.

Z Warszawy, Donoszą, że zachodzi oba­
wa utworzenia się znaczniejszego zatoru lo­
dowego na Wiśle poniżej Warszawy. Pilica, 
Wieprz i San jnż nawet wylały.

Syoniśoi warszawsoy rozpisali konkurs 
z nagrodą 100 rubli na broszurkę z wyjaśnie­
niem idei syonistycznej.

Bal dworski W6 Wiednia- Telegrafują 
nam z Wiednia 7 bm: Wczoraj jzy balądyęro 
ru Kbyl jak najświetniejszy. Był na nim ce­
sarz, arcy książęta, arcyksiężne i arcyksiężni- 
ozki, księstwo ćumberlandzcy, ks Maksymi­
lian Badeński, książę Filip i Leopold Sasko- 
Koburscy, dalej liczni dostojpicy dworscy, 
minister spraw zagranirznyoh hr, Goluehow- 
ski, wszyscy jninistrowie austryaccy, nączel- 
nicy różnych władz, oiało dyplomatyczne z 
wyjątkiem ambasadora niemieckiego ks. Ęu- 
knburga, który nie przybył z powodu żałoby 
po zgonie matki cesarzowej niemieckiej, liczni 
przedstawiciele kół towarzyskich itd. Cesarz 
zaszczycił rozmową wielu panów i wiele pań 
a między innymi nuneyusza papieskiego i 
kilka’ inny.ch dyplomatów.

Na balu nł0 była obecną arcyks, Stefa­
nia, która obe.onie zbyt jest zajętą przygoto­
waniami do swego ślubu.

Upodobanie w metaforach i hiperbolach 
a Japończyków okazuje się nawet w ogłosze­
niach. I  tak znajdnjamy tam takie wyraże­
nia: „Towar dostawia się z szybkością kuli 
działowej*. „Papier jest tak mocny jak skó­
ra słonia*. „Zapakowujemy towar z taką 
starannością, jaką okazuje młoda żona mężo­
wi swemu*. „Druk jest tak czysty, jak kry­
ształ, tekst tak elegancki, jak śpiew młodej 
dziewioy*. „Nasze materye jedwabne są tak 
miękkie, jak policzki pięknej kobiety, a tak 
różnobarwne jak tęoza* i t. d.

Bal prasy będzie i w bieżącym roku ko­
roną zabaw karnawałowych. Bale kasyna miej­
skiego otrzymają efektowną, wielce oryginal­
ną dskoracyę, której artystyczne kierowni- 
otwo objął p. Stinisław Jasieński, twóroa de- 
koracyi nowego teatru. Wobec licznego na­
pływu gości, mała sala przeżnaozoną została 
do dyspozycyi wodzireja p. Stanisława Że­
leńskiego. Jedna z sal pobocznych przeobra­
żoną będzie w budoar dla pań. Główną salę 
przyozdobi płótno wielkich rozmiarów, kom 
pozycya alegoryczna jednego z naszych naj­
wybitniejszych malarzy.

W  Stryju odbędzie się wieczór z tańca 
mi, urządzony staraniem lwowskiej „Czytelni 
akademickiej* dnia 18 b. m. w salach „R e ­
sursy*.

Lwowskie towarzystwo „Teatr m iłośni­
ków sceny* miało 4 bm. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie swoich członków, a to w celu 
zmiany statutu. Pokazało się, że 10 prc. czy­
stego dochodu z przedstawień tego towarzy­
stwa me wystarczają mu zupełnie na koszta 
administracyjne, a już mowy nie ma o spra­
wieniu jakichś utenzyliów, jak np. dekoracyj, 
kostyumów i t. p. Z tego powodu uchwalono 
podwyższyć procent na 25 i wprowadzić w ży­
cie instytucję „członków wspierających". Zo­
stać nim może każda osoba, która zobowiąże 
się płacić kwartalnie 3 korony w zamian za 
wstęp wolny na wszystkie przedstawienia 
(minim. 8) i prawo do 2 biletów po połowie 
ceny. Na posiedzeniu tem wybrano również 
komisyę sprawdzającą, w skład której weszli: 
panna J. Adamuwska, p. Ryszkowski i p. An- 
druszewski. Wszelkie pisma adresować należy 
na ręce sekretarza p. Romana Bielskiego, ul. 
Zimorowicza 14.

W ieczór humorystyczny urządza we 
czwartek 8 bm. w Rohatynie znany w całej 
Galicyi z występów swoich i b rdzo popu­
larny komik p. Konstanty Celiński. Wieczo­
ry j e8° cieszą się wszędzie znacznem powo­
dzeniem jako pełne szczerego a prawdziwego 
komizmu.

Odezwa do kupców chrześcijan. W pią 
tek dnia 9 bm. o g. 9 wieczorem w lwow. sto­
warzyszeniu kapców i młodzieży handlowej 
na ul. Czarneckiego 1. 1 na II piętrze obra­
dować bedzie nadzwyczajne walne zgroma- 
dienie członków tego stowarzyszenia nad pro­
jektem statutów projektowanej kasy zapomo­
gowej dla chorych i biura pośrednictwa pra­
cy. Ze względu na ważność sprawy dla ogó­
łu kupców i pomocników handlowych, pozwą 
lam sobie zapro.ió wszystkich chrześcijań­
skich kupców, choćby nie byli członkami 
stowarzyszenia do wzięcia udziału w obra­
dach z głosem doradczym. Stanisław Markie­
wicz, dyrektor stowarzyszenia.

Kalendarz.
We czwartek 8 lutego Jana z Malty — 

Joana Chryz.
Wschód słońca d. 8 lutego o godzinie 

7 min. 26, zachód o godz. 6 min. C4.
W piątek 9 lutego Apolonii P. — Je- 

frema.
Wschód słońca d. 9 lutego o godzinie 

7 min. 25, zachód o godz. 5 min. 07.

Sztuki piękne.
Repcrtoar teatru hr. Skarbka.
We czwartek po raz 1 w tym sezonie 

„Mi gnoir‘ wielka opera w 4 aktach A. Tho 
masa z panną Bohnssówną w partyi tytuło 
wej. Występ pani Jadwigi Camilowej (Fili- 
na), Aleksandra Myszugi i Juliana Szymań­
skiego.

W  piątek po raz pierwszy „Potęga cie­
mnoty* sztuka w 5 aktach hr. Lwa Tołstoja.

W sobotę popołudniu o godz. 3 dla mło 
dzieży szkolnej po raz ostatni w tym sezon e 
„Sybir* sztuka narodowa w 4 aktach Józei-J 
Maskofia.

W teatrze krakowskim przedtawiouo w 
dniu 3 bm. po raz pierwszy wodewil Dom n  
ka pt „Stare miasto*. Premierę poprzedziła 
chlubna opinia z Warszawy, gdzie w jednym 
z teatrów letnich ukazała się przez sezon kil­
kadziesiąt razy wypełniając zawsze widow­
nię. Pan Darowski doskonały znawoa sceny 
dał nam bardzo dobry obraz rodzajowy na­
kładany grubo farbami odpowiednio do śaia- 
ta, jaki chciał przedstawić. Zamiar ten uda i 
mn się najzupełniej. Przed oczyma widza 
przesuwały się postaoie żyjące z warszaw*, 
skiego świata rzemieślniczego z jego dobrem i 
i ziemi właściwościami. Nie ma w tej sztuce 
pic robionego a wszystko oddane z punktu 
doskonałej obserwacji. Kto zna warszawskich 
„andrusów" z Powiśla albo kto był kiedy u ■- 
Saskiej kępie i przypatrywał się zabawom lu­
dowym, ten w wodewilu p. Darowskiego znaj­
dzie wybornie przedstawioną podobiznę tego 
zwłaszcza w wyśmienitej grze i charaktery­
styce artystów krakowskich. Panie Wojnow- 
ska, Bednarzewska, Czechowska i Jutkiewicz 
oraz panowie Roman (wyśmienity wydrwi­
grosz) Mielewski (wyborny „nożownik*) Po­
pławski (typowy inączarz) Zawierski (dosko­
nały uczpiwy rzemieślnik), Solski (nieporó­
wnany fryzyer zwany Ochędószko) W ójcicką 
Jednowski, Frączkowski, Puchalski — słowem 
wszyscy grali wzorowo. Sztuka na niedziele 
ma zapewnione dłngie powodzenie.

W dniu 5 b. m. odbyło się w Krakowie 
przedstawienie na dochód kasy emerytalnej 
artystów tpatru miejskiego. W program>e 
prócz wdzięcznego ofarazką p. Ąnieli Bogu 
ętawskiej p. t. „Miłość motylą* barwnie przez 
p. Przybyłkównę i p. Tarasiewicza odegrany 
g> oraz „Maćkowych swatów" Blizińskieg<\ 
znalazła się częśó muzyczna i choreograf czr 8. 
0  pierwszej (akt „Fausta* „Halki* i proleg 
z „Pajaców") jako wykonanej przez amati- 
rów na cel wzniosły a więc usuwający się z

{jod krytyki należy zamilczeć, natomiast pc- 
ones i mazur z „Halki* dzielnie przez ar- 

tyfitów komedyi i dramatu wykonany, wywo­
łał prawdzfwy entuzyazm. Oklaskom nie by ­
ło końoa.

Rezultat kasowy świetny, gdyż fdndusą 
emerytalny zasilony zostanie kwotą przewyż-- 
szającą dwa tysiące koron, Na ten sam cel 
mają byó niebawem urządzone inne widowi­
ska i zabawy; wobec sympatyi, jaką Kraków 
darzy teatr i jego artystów, można być pe­
wnym powodzenia wszelkich przedsiębiorstw, 
których powinno byó jak najwięcej, gdyż fun­
dusze kasy emerytalnej bardzo są szczupłe, 
wynoszą bowiem zaledwie 30.000 koron. Ener­
gią i zapobiegliwością przy gorącem a serde- 
cznem poparciu dyrekcyi, któiego artystom 
nie szczędzi, można wiele zdziałać.

Kaźmierz ze Lwowa.

P o  l o i t w l e ,
Bitwa sama już w swym przebiegu jest 

straszną dla nieobeznanego z krwawem rze- 
jnioslem, stokrcó jednak jest streszniejsz
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w swych okrutnych skutkach, które sprawia. 
Oglądnąć krwawe żniwo na polu, którędy 
niedawno przeszła śmierć na skrzydłach ty­
sięcy kul i granatów, znaozy tyle, co zoba­
czyć piekło dantejskie za życia. Boer, jeden 
z uczestników, tak opisuje swoje wrażenie po 
bitwie pod Magersfonteinem d. 11 grudnia:

„Wiedziałem, że bitwa jest straszną, 
ale nawet najbardziej krwiożercza fantazya 
zaledwie słaby cień obrazu wymarzyć sobie 
zdoła w porównaniu z tern, co przynosi za 
sobą w skutkach ta faktycznie przerażająco 
straszna w tym wypadku rzeozywistość.

Pierwszy grad kul potoczył się wzdłuż 
powierzchni pola walki, prześwinąwszy ku 
skałom, gdzie było nasze stanowisko. Z tą 
chwilą cała dotąd okolica jak na znak dany 
przez czarnoksiężnika zmieniła się z drzemią­
cej dotąd sielankowym spokojem idylli w 
miejsca, przerażające już samym wyglądem. 
Coś nieuohwytnie strasznego wypełniło całą 
atmosferę warstw powietrznych.

Liczne oddziały naszyoh poczęły pędem 
dążyć do zajęcia wskazanyoh sobie pozycyi 
i stanowisk. Działa z głuchym jękiem za­
częły się toczyć w kierunku wskazanym przez 
adjutantów naczelnej komendy a wszystko 
to się działo na tle całej powodzi granatów, 
wyrywających w swym strasznym biegu oałe 
gaiści darni z zarosłych pół i ryjących to 
pole i wszystko co ńa swej drodze spotkały 
Z wściekłością rozszalałego, nieubłaganego
orkanu.

Mimo to nie opuszozaliśmy swych sta­
n o w isk , czekając zbliżenia się nieprzyjaciela, 
który wciąż jeszcze trzymał się zdaleka.

Deszcz kul trwał tak od  godziny 3 do 7 
póki noc swym ciemnym płaszczem nie otu­
liła troskliwie tak niaprzyjaciół jak i na­
szych. Porozstawiano jvokoło posterunki a my 
znużeni męczącym prologiem bitwy z poświ­
stem granatów, kul i kartaczy, posnęliśmy 
gbok osiodłanych koni, trzymając broń w rę­
ku, gotowi w każdej sekundzie stawić czoło 
n ie p r z y ja c ie lo w i ,  gdyby mu się podobało w 
nocy nas zaatako, ać.

Ze świtem najbliższego dnia rozpoczyna 
się jedna z najstraszniejszych bitew, jakie 
kiedykolwiek widziałem w życiu. Wokoło nic 
nie słyszałem tylko jeden straszliwy niearty­
kułowany swą grozą świst, szczęk, ryk, hu- 
ozenie i łomot a ną tle tego zbliżał się od­
działami szybko nieprzyjaciel.

Rozpoczęła się krwawa na oałej linii 
bitwa.

2  obu stron pędzono ku sobie z demo­
niczną wściekłością szałem, bez pumięci, ro 
z w agi i samowiedzy tego, oo się robi. Dym 
przysłonił walczącym oczy, przerażająca i 
zlewająoa się w jeden straszny ohaos wrzawa 
ogłuszyła im zmysł słuchu, a całe ciało zlane 
powodzią kropli potu przylgnęło do mokrej 
koszuli.

Bitwa zaczęła s'ę ohylió ku końcowi, na 
wielu punktach jeszoze wybuchała ze zdwo­
joną wśoiekłośoią ale juź ogółem przyciohała 
Obie strony zaczęły się cofać, ostrzeliwająo 
regularnie nieprzyjaciela.

Na prawem skrzydle widać jeszcze sła­
niający się mały oddział Boerów, złożony 
juź może tylko Z9 40 ludzi. Anioł śmierć 
przeleciał niedawno przez jego szeregi i zdzie 
siątkował go straszliwie. Oddział powracał 
zdekompletowany ale z miną zwycięscy.

Większość rannyoh budzi rzetelne współ­
czucie. ówdzie Boer z urwanem odłamkiem 
granatu ramieniem bezwiednie upuścił rękę, 
która mu cięży ołowiem, tam znowu inny 
słania się z wyrazem nadmiernego bolu v 
twarzy, wpatrując się w zmasakrowane kar- 
taczem udo swej nogi, którą wlecze za sobą

W środku między towarzyszami boleści 
siedzi, z trudem trzymając się siodła, boha­
ter, któremu kula w bitwie urwała lewą 
nogę.

Trzyma się wciąż kurczowo konia i szu­
ka ambulansu.

Na samym k ócn niosą 16-letniego mo- 
że chłopca, również z porozrywaną niemiło 
siernie nogą od granatu. Biedak nie skarży 
się na b ó l, tylko z jękiem dopomina się 
wody.

AnglioyOkoło godziny 4 ustał ogień, 
mogli się uważać za zwyciężonych.

Na drugi dzień wzięto się do gr-ebania 
poległych. Byio ich sporo wokoło. Najwięcej 
Anglików. Leżeli pokotem obok siebie, z po­
wykrzywianemu przedśmiertną agonią twarza­
mi, już teraz spokojni, nieczuli i obojętni na 
wszystko.

Konferencja ugodowa.
(Tel. „Gaz. Nar.)

Wiedeń 7 lutego.
W  prezydyum rady gabinetowej miała 

wczoraj popołudnia drugie posiedzenie zwo 
łana przez rząd konferenoya pojednawcza 
Przedmiotem obrad były sprawy morawskie 
W  posiedzeniu wzięli udział z wyjątkiem po­
sła br. d’Elverta, który z powodu urzędowej 
przeszkody nie mogli przybyó, w zysoy za­
stępcy stronnictw morawskich a imieniem 
rządu prezydent ministrów Koerber, mini­
ster sprawiedliwości br. Spens-Boden i mini­
ster Rezek. Przedewszystkiem przeprowadzo­
no dyskusyę ogólną nad stosunkami narodo­
wymi na Morawie przyczem wszyscy uzna­
wali pilną konieczność porozumienia się w 
kwestyach spornych i przywróceni* przez to 
upragnionego pokoju.

Konferenoya po dłuższej dyskusyi u- 
ohwaliła rozpocząć na następnem posiedzeniu 
merytoryczną dyskusyę nad zasadami regu- 
laoyi sprawy językowej we władzach rządo­
wych i autonomicznych na Morawie. W  cią­
gu obrad wszysoy wyrażali gorące życzenie, 
aby jak najrychlej zwołaną została komisya 
nieustająca wybrana przez sejm morawski 
względnie je j subkomitety i aby w czasie 
jak można najkrótszym ciała te wydały ja ­
kieś decyzye w sprawach do zaopiniowania 
im oddanych.

Następne posiedzenie reprezentantów 
Morawy prawdopodobnie będzie aż w ponie­
działek,

Budapeszt d. 7 lutego.
Sejm węgierski obradował wozoraj w dal­

szym ciągu nad budżetem. Przemawiał między 
innymi za budżetem Roland Hegedues, syn 
ministra h&ndln, ganił jednak skostniały biu­
rokratyzm. który jest przeciwnikiem wszelkich 
choóby najlepszych reform i domag&ł się pod­
wyższenia płao urzędniczych. Następne posie­
dzenie sejmu jutro.

Praga d. 7 lutego.
Młodoczescy członkowie praskiej rady 

miejskiej uchwalili z powodu wyboru dra 
Srba na burmistrza nie przyjmować żadnych 
płatnych miejso w prezydyum a więo ani po­
sady I-go i II go wiceburmistrza ani stano­
wiska administratora podatków konsumcyj- 
nych. Dalej uchwalono aby wszyscy młodo­
czescy członkowie wydziału miejskiego wy­
brani na podstawie kompromisu złożyli swoje 
mandaty.

Praga 7 lutego.
Wczoraj mieli wspólne posiedzenie mę­

żowie zaufani Czech i Morawy ze współu­
działem przedstawicieli wielkiej własności 
feudalnej. Omawiano szereg spraw pozostają­
cych w związku z obecnem politycznem po­
łożeniem a w pierwszym rzędzie z konferen- 
cyą ugodową. Na dzisięjszem zebraniu ma 
być omawianą sprawa rozporządzeń języko­
wych dla Czech, Morawy i Ślązka.

Wiedeń 7 lutego.
Podozas wczorajszego balu dworskiego 

rozmawiał cesarz dłużej z ministrem spraw za­
granicznych hr. Gloluchowskim i prezydentem 
ministrów dr. Koerberem.

Budapeszt 7 lutego.
Minister Szell powrócił z Wiednia.

Podsekretarz stanu Brodrick zawiadomił 
parlament, że rząd angielski po otrzyma­
niu od rządu francuskiego zadowalających 
zapewnień, cofnął swój protest przeciw 
rozszerzeniu francuskiej jurydyki w 
Szangaju. W  dalszym ciągu dyskusyi nad 
poprawką adresową Iitz-Maurisa uspra­
wiedliwiał Asquitth tę poprawkę, oświad­
czając. że ma to silne przekonanie, iż rząd 
ani nie pragnął wojny, ani jej nie wywo­
ływał. Z tego też powodu jest rzeczą ko 
nieczną prowadzić wojnę aż do skutku tj. 
do stanowczego załatwienia zatargu a to 
w ten sposób, iżby kolonie angielskie w 
przyszłości były zabezpieczone przed in- 
wazyą, a aby oba narody miały równe 
prawa.

S t r s u j ł s Ł .

;T«tl. „Gaz. Nar.“ )
DJeczyn d. 7 lutego. Pod przewodni 

ctwem br. d’Elverta mieli wczoraj posiedze­
nie delegaci właścicieli kopalń oraz związków 
robotniczych. Przewodniczący zapewnił zebra­
nych w mowie powitalnej, że rząd pragnie 
gorąco naprawy obecnych smutnych stosun­
ków i pilnie bad a obecne położenie. W pierw­
szym tygodniu marca zostanie zwołaną do 
Wiednia konfereneya przedstawicieli stron 
interesowanych, w której wezmą także udział 
delegaci rządu. Na porządku dzienym tej 
konferencyi stanie kwestya stałego skrócen.a 
pracy dzienntj w kopalniach węgla^ oraz 
poprawy materyalnego położenia robotników.

Budapeszt 7 lutego. Bezrobocie w Lugr 
szu przybiera coraz większe rozmiary. Zaoho 
dzi obewa, że do strajku przyłączy się około 
6000 robotników kolejowych. Dotąd spokój 
nie zakłócony.

Praga 7 lutego Sytuacya w czeskim re­
wirze strajkowym na ogół niezmieniona.

Budapeszt 7 lutego. Liczba robotników 
strajkujących w reszycl ch kopalniach żelaza 
wynosi już 1800 ludzi. W  kopalniach węgla 
robotn cy pracują dalej Jest nadzieja, że z 
końcem bieżącego tygodnia przyjdzie do po­
rozumienia się.

Ciepl*ce 7 lutego. Położenie w rewi­
rach objętyoh bezrobooiem jest oiągle je ­
dnakowe. '

Briix. 7 lutego. Z  ogólnej liczby 1348 
górników zgłosiło się wczoraj do praoy 885. 
W ydobyto 220 wagonów węgla. Spokój nie­
zakłócony.

(Tel. „Gaz. Nar-“ )

Wiedeń 7 lutego.
Pogłoska rozpuszczona ze Lwowa o ry- 

chłem rozwiązaniu rady państwa nie jest na 
niczem prawdziwem opartą.

Wiedeń 7 lutego.
Cesarz przyjmował wczoraj popołudniu 

na osobnem posłuchaniu prezesa gabinetu 
węgierskiego Sze’ la,

Telegramy i telefoaematy.
W ie d e ń  7 lutego.

W  niedzielę 11 bm. przybędzie tu 
książę Henryk pruski, aby podziękować 
cesarzowi za zamianowanie go wiceadmi­
rałem marynarki austryackiej. Powita go 
na dworcu kolei południowej cesarz wraz 
z arcyksiążętami. Książę zamieszka w Bur 
gu i odjedzie 12 bm do Berlina. Na cześć 
jego dany będzie obiad dworski.

P a r y ż  7 lutego.
Fallićres obejmując godność prezy­

denta senatu, wygłosił wczoraj dłuższą 
mowę, kładąc główny nacisk na wielkie 
znaczenie i powagę senatu. Uzupełnia­
jące wybory do niego dały nowy dowód, 
że cała Francya jak najgłębiej jest prze­
konaną o konieczności republikańskiej 
formy rządu w kraju. Zakończył życzę 
niem, aby Francya podczas zjazdu gości 
z całego świata na międzynarodową wy 
stawę przedstawiła się im jako naród 
zgodny, ściśle zjednoczony i spoglądający 
z zaufaniem w przyszłość.

P a r y ż  7 lutego.
Ubiegłej nocy znalazł pewien agent 

policyjny na oknie hotelu „Cassagnac“ za 
paloną bombę, którą natychmiast zagasił, 
przyczem zranił się w rękę. Bomba była 
napełniona prochem i małymi kawałkami 
ołowiu. Sprawcy zamachu dotychczas nie 
wykryto.

L o n d y n  7 lutego.
Izba posłów parlamentu angielskiego 

odrzuciła wczoraj 356 głosami przeciw 
193 poprawkę Fitz-Mauricea, która zawie­
rała w sobie naganę dla rządu za sposób 
prowadzenia wojny z Transvaalem. Rezul­
tat ten powitała izba oklaskami.

Londyn 7 lutego.
W parlamencie sekretarz stanu Wynd 

ham oświadczył wczoraj, że obecnie rząd 
nie ma zamiaru zastępywania wojsk wy 
słanych z Indyj do południowej Afryki 
innymi, ale jest powód do przypuszczenia, 
że wiele dział z fortów pod Pretoryą zo­
stanie wysłanych na front linii bojowej 
Dotąd nie ma żadnych informacyj co do 
dział, które pozostały w samej Pretoryi

18 9* 00, Anglobankn 124*00, Unionbanku 156 25, Bank 
dla krajów koronnych 11825, Bankyereinu 137‘— , Bodei 
creditu 244*—, Gal. Banku bipot. — —, kol. państw wyeh 
137 80, kol. południowej 24 60 tramwaju A 141' -  B 136*50 . 
kolei Elbethal 125'50, kolei północnej 297*25, kolei cze - 
niowieoka 142 00, aJpiny 271 25, Rima Muranya 824 5 0, 
pragskiego tow żel- 604 00, fabryki broni 186 —, tnrec- 
kie tytoniowf 138-50, oblig. węg. indemniz. 9370, renta 
majowa 99 85, anstr. renta koronowa 99 40, węg. rent 
koronowa 94'25, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94*25, 4-pro- 
oent listy banku krajów. 96*—, 41/,-procent, listy banku 
krajów. 99 00, 4-proeent. listy bankn hipoteoin. 9150 
4*/j-procent. listy bankn hipoteczn. 98*—, 5-prcsentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109* - ,  4-proeent. gaL obligi 
propinac. 97*—, 4 -procent gal. poż. kraj z r. 1893 94 —, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 91*40, loBy tureckie 126 — 
uiarki 118*15, ruble 255 50

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w nyfraeh 
procentowych.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gez. Nar.8)

R e n s b n r g  7 lutego. 
Widziana Boerów gorliwie pracują­

cych około nowych, dogodniejszych pozy- 
cyj dla dział. Wojska angielskie rozpró­
szyły ich granatami lidytowemi, niszcząc 
zarazem całą robotę. Do wczorajszego ra­
na n>e nadeszła żadna wiadomść, któraby 
wskazywała na to, że Buller przekroczył 
Tugelę.

Londyn 7 lutego.
„ Biuro Reutera11 odebrało z obozu 

Boerów pod Ladysmithem depeszę z 5 bm.
wiadomością, że Boerzy rozpoczęli w spo­

sób nadzwyczaj forsowny bombardowanie 
miasta.

C a p e to w n  7 lutego. 
Kruger i Stejn w piśmie do Robertsa 

zaprotestowali przeciw burzeniu domów i 
pustoszeniu własności prywatnej przez 
Anglików. Roberts odpowiedział, że zarzut 
ten jest nieuzasadniony, a natomiast dał w y­
raz ubolewaniu swemu nad tern, że Boe­
rzy postępują niejednokrotnie wbrew zwy­
czajom wojennym narodów cywilizowa­
nych. Generał jest przedewszystkiem tern 
oburzony, że Boerzy wypędzają wiernych 
poddanych angielskich z ich gniazd ro­
dzinnych i zmuszają ich do służby w sze­
regach wrogich ich ojczyźnie. Takie postę­
powanie jest wprost barbarzyńskiem.

Londyn 7 lutego. 
Urząd wojenny ogłasza depeszę lorda 

Robertsa, że na polu wojny sytuacya jest 
niezmieniona.

I  ryiskow towarowych.
Lłrów dni8 7 lutego. (Priedruk i  urzędowej „Ga- 

sety Lwowskiej): Pszeniea gotowa 14*20 do 14*60, pale­
nica gotowa nowa 12-50—14-20, żyto gotowe 11*50—12*00, 
żyto gotowe aa terminy 11-00 do 11*40, owies obroosny go­
towy 10*00 do 1100, owies na terminy 9*40 do 10*50, ję ­
czmień paBtewny 10*50 do 11*00, jęczmień brow. 11*50 do 
14.— , groch do gotowania 11*50 do 12—, wyka 9*00 
do 9*80, nasienie lniane —*— do —*— nasienie kono- 
in e  , do — bób — do —* - ,  bobik 9.50 do 
10*o0, hreczka 0*00 do 0*00, koniczyna czerwona galicyj­
ska 100*— do 160*—, biała 70*— do 120*—, tymotka 34 — 
do 48*—, szwedzka —■— do —*—, kukurudza stara 11*80 
do 12*20, nowa 11*00—11*40, chmiel stary 80*— , do 100*— 
nowy za 65 kilo — do — , rzepak 21*50 do 22*50 
groch pastewny 11*50—12*00, do gotowania 0*00 do 00*—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34*00 do 84*— 
na terminy 36*— do 37*— , warranty —-— do —*—.

Budapeszt dnia 7 lutego.
Kursa w koronach i  po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wrseaieó-paidi. 7*83 do 7.84, 
m  4900 roku 7 38 do 7*69, zyfo na padaiernik
0*00 do 0*00, na kwiecień 1900 rokn 6*41 do 6 42, owies 

P^dziernik 0*00 do 0-00, na kwiecień 1900 r. 5*02 do 
5*03, kukurudza na maj 1900 r. 4*94 do 4*95, rzepak na 
sierpień 1900 roku ll-£0  do 11*95.

Oferty na pszenicę: mierne.
Cnęó kopna 'graniczona.
Tendeneya słaba.
Pcgoda: pada deszcz.
Wiedeń dnia 7 lutego.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano wcioraj psienicę na wiosnę 7 86 do 7 87 

na maj-czerwiec 7*95 do 7*96, na jesień 8*03 do 8*05, 
.enn ns w’ °*n« 6*76 óo 6*77, na maj - czerwiec 0*00 de 

Jesień ®'1̂  *4° 6 74 kukurudza na maj-czerwieo 
5 24 do 5*25. na ozerwiee-lipiec —*— do —*—, na lipieo- 
sierpien —•— do — , owies na wiosnę 5*84 do 5*36, na 
maj-czerwiec 0-— do 0-— , na jesień — *— do —*—, 
rzepak na styczeń-luty — •— d o — • —, na sierpień-wrze- 
32'5r d 33 50° ^  ^epakawy na kwiecień maj

Tendeneya: spokojna.
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń dnia 7 lutego. Cukier suro­

wy 26*00 do —*—. Nafta galicyjska 40*60/ do 
— . Spirytus 40*— do 40 40.

t;-. subrykę r«i*key.» nic v3 $ łis M .].

L n ów , dnia 7 lutego 1900. 
A kcye za sztukę: Kolei gal. Ka .'a Ludwika po 

200 zł. m. k. 100.20 do 101*50. Kolei :< ow.-Czern.-Jassk 
i® 10O zł. w. a i39*— do 142.—. Buiii.n hipotecznego po 
00 zł. w. a. 175*— do 185*— . Akeye garbarni Bzeszow- 

skiej po 200 zł. — •— do 85* - .
L isty sastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. ł°L

109*— do

Oświadczenie.
Jako współ opiekun hrabianki Maryi 

Ponińskiej, znajdującej się obeonie w klaszto­
rze SS. Franciszkanek we Lwowie, ubolewam 
wielce, że sprawę je j porusz ,ły  dzienniki, 
nie wzdragająo się nawet przed wymienie­
niem nazwisk

Emil Torosieuiee.

r i r

Przez

Georges Mareschal de Bi&dre.

(Ciąg dalszy.)

Jakób zaczął opowiadać, jak w uroczy­
stość Bożego Ciała, Simona w białej sukience, 
ze skrzydłami u ramion, z wieńcem róż nad 
czołem, rzucała kwiaty pod stopy kapłana, 
* on, Jakób, w czerwonej pelerynce mini- 
•tr&nta, postępował z kadzielnicą wśród obło­
ków dymu wonnego kadzidła.

To juź nie do zniesienia! Od chwili 
0w®j uroczystości jeszcze dziesięć lat wspo- 
m:deó stało przed nim i! Wystarczyłoby do 
^leczora. Stanowczo bez interwencyi cioci 

ebe sami nie dojdziecie do celu i nie na- 
myśląjąc gi dużej , stanęłam na progu
8*lonu.
che Prot0g°wani oprzytomnieli. Simona

n&j spieszni ej nsunąó polanka z tak

niewłaściwego miejsca, ohwyciła je  tak nie­
zręcznie, źe potrącona sewrska bomboniera 
z łoskotam rozbiła się na posadzce, polanka 
wyleciały z rąk i tylko zręczność Jakóba, 
z jaką je  zdołał uchwycić, przeszkodziła, że 
nie spadły na je j nogi.

Stanąwszy na środku salonu, odezwałam 
się surowym głosem :

— Cóż tak trzymasz w objęciach, Ja-
kóbie ?

— To... to... są polanka — odparł zmie­
szany.

— Widzę to , ale zwyczajnie polanka 
bywają w koszu lub palą się na kominku, 
dlaczego więo je  trzymasz ?

I wziąwszy z rąk Jakóba drewienka, 
rzuciłam je  na żarzące się węgle , a patrząo 
na szczątki rozbitej bombonierki na dywanie, 
pytałam :

— A  cóż to znaczy znowu? dlaczego 
takie raki pieczecie ? Kłóciliśoie się ? Czyści 
może porcelaną na siebie rzucali?

Jakób milczał przerażony, nie wiedząc, 
jak się tłómaczyć, ja  zaś, niewzruszona, cią­
gnęłam dalej :

— Proszę się jasno tłómaczyć? Jako 
ciotka Simony mam prawo wiedzieć, co się 
tu dzieje ! Co znaczyły te polana i rozbita 
sewrska bomboniera?

Jakób wreszcie odzyskał odwagę, jednym 
tchem wypowiedział:

— To znaczy, że jestem sakochany 1
— Wpri wdzie niecą oryginalny sposób 

objawiania ncznó, w każdym razie jednak od 
tego trzeba było zaoząó!

— Właśnie chciałem to powiedzieć, gdy 
weszłaś!

— O... przepraszam !.., To nieprawda ! 
Mieliście przed s o b ą  jeszcze całe lat dziesięć 
wspomnień do opowiadania, co właściwie zna­
czy we dwójkę lat dwadzieśoia !

Simona nśmieohnięta szepnęła :
— Ależ, on nic jeszcze nie powiedział, 

ja  się tylko... domyśliłam...
— Czegóż się domyśliłaś ?
— Źe mię kocha!
— Czy to prawda Jakóbie?
Nie mogąc dobrać stosownych wyrazów 

dla potwierdzenia słów Simony, chciał ująć 
je j rękę, czemu przeszkodziłam z oałą powa­
gą, mówiąo:

  Jakto bez poprzedniego upoważnie­
nia nic nie mówiąc nikomu, chcesz porwać 
rękę tej dziewozyny? Jesteś moono zuchwały, 
mój panie! Szczęście, że jestem tu, aby prze 
szkodzić tym niestosownościom i nadać sy- 
tuacyi zakońozenie, j ' t  w dobrze wychowa- 
nem towarzystwie należy. A  więc, panie Ja­
kóbie, prosisz o rękę mojej siostrzenicy Si-

koronowe &1*70 do 9?*‘ 0. 5%  z 10°/0 prem.
109*70. 41/  ,°/0 los. w 50 laf-ich 98 - do 98*70. Banka 
krajowego iiV»°/o los. w 5 L lataoh S9.6C ^o 100*30. Banku 
krajowego 4% los. w 57 latach 96*— -li 93*70 Towarl 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 95.50 do 96*20. 4 
los. i) lat. 95*50 do 56 20, 4°/ los. w 56 latach 64 25 
do ' 4*95.

Obllgl za 1OC ti. Galie, funduszu prop-naey ue.-o 
4% 97*— do 97.70. Buków, fnnd uszu pri pinacyjneg, ó y  
102-.50 do — *— . Kom. bankn krajowego 5°/p w. s II. i>:r, 
100*30 do 101*—. Pożyczka krajowa 6 /0 w. a. 103*— d 
—*—. 4 1/,°/0 100- -  do 100 70. 4Q/0 obligaeye kolebo a c 
Banku krajowego 95*50 do 96-20 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 55*25 do : 7*25. Lcsi 
miasta Stanisławowa 116*— do — ■— .

M onety: Dukat cesarski 11*35 do 11*45. Napoleon)'i 
19-10 do 19-25. Pólimperyi —■— do —*—. Bubel rosyi 
orebrny 2-52— do 2*60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54 &0 
do 2-56-80. 100 marek niemieckich i 17-7J do 113*30.

— Berlin dnia 7 lutego Zamknięcie 
giełdy; Banknoty austryackie 8170 (podług 
obliczenia procentowego) Spirjtus 47* — . Au- 
stryackie kredyty —*— , Diso. Commandit 
000*00.

— Paryż dnia 7 lntego. G-ielda wie- 
ozorna: Trzyprooentowa renta 100 67. Mąka 
26*70.

— Frank iurt dnia 7 lutegn Giełda 
wieozorna: Austr. kredyty 237 80, kolej pań­
stwowa 140 20, alpiny — *—, Disoonto 196*60, 
Laura 272 90

Wiedeń dnia 7 luteg (Telegram „Gaz. Narod„* 
Zamkniecie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 236 80 w ęgierskie iakład. krei>-

mony ? A ty, Simono, jaką dajesz odpowiedź, 
mów bez obawy ! Nie odpowiadasz... rozu­
miem to debrze... pragniesz chwili do na­
mysłu !

— Ależ nie, ciociu Bóbe, tylko przera­
ziłaś mię, wchodząo tak nagle !

— Doskonale! Zatem wszystko w po­
rządku. Jeżeli oddajesz rękę Jakóbowi, więo 
go kochasz, co zresztą nie od dziś mi wia­
dome !

— Ale ja  o tem nic nie wiedziałam. 
Zapewniam c ię , oiociu Bćbć , że prawdę 
m ówię!

— Ale wiesz teraz — no, odpowiadaj, 
prędkoł

Simona uśmieohnięta, nieco zawstydsona 
szepnęła:

— Tak, ciociu Bebó.
Wówozas uroozyście oznajmiłam im, po­

łożywszy rękę Simony w dłoń Jakóba:
— Panna Simona zezwala! panna Simona 

raczyła wypowiedzieć sakramentalne „tak!* 
Oddaję ci zatem Jakóbie rękę mojej siostrze­
nicę, a teraz mój siostrzeńcze pozwalam ci u- 
i ciskać twoją narzeczoną!

A  widząc pewne lękliwe wahanie obojga, 
dodałam: ,

— Spiesz się bo cofnę pozwolenie!*— 
i popchnęłam Simonę w ramiona Jakóba —

W iadom ość nżyteozna.
Przypominamy, że Wino Chas*>aing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu 
trawieniu (dyspepsyi), gastralgii, utracie sił 
i apetytu. — Znajduje się w głównyoh apte- 
akch.

P racow nia moja
wykończa suknie balowe i wizytowe w dwu­
dziestu czterech godzinach jak najstaranniej 
wedle ostatnich żurnalów.

Prowadzę także szkołę kroju 1 szycia 
z sześciomiesięczną praktyką. Krój francuski 
i wiedeński. ■*

Konwersacja w trzech ję zy k a ch .
Potrzebuję zdolnych panien.

GŁUCHOWSKA.
Lwów, Kochanowskiego 1. 1 D.

a sama wskoczywszy na krzesło, błogosławi­
łam im mówiąo:

— Ja, ciocia Bebó, łączę was w imię
prawa. Crescite et multiplicamini.

A  wyciągnąwszy rękę wskazałam na pło­
nące głownie:

— Drzewo płonie i zgorzeje, ale miłośó
wasza wiecznie gorzeć będzie. Amen!

Dyrektor był u nas na obiedzie. Mama 
zapraszała go często, a on odwiedzał nas chęt­
nie. Sprawiało mu to widoczną przyjemność, 
przekonywał o tem wyraz o ozu jego, gdy pa­
trzył na pewną młodą osóbkę. A osóbka ta 
nie odpowiadała wprawdzie na czułe spojrzę 
nia, lecz przysłaniała dłagiemi rzęsami śmie­
jące się oozy, jakby miała zamiar spłatać ko­
muś hgls.

Z  przebiegłą minką obracała zręcznie 
nożem i widelcem, zajadająo smacznie, prze­
ginała zalotnie zgrabną figurkę, a od czasu 
do czasu poprawiała wijące się nad ozołem 
loczki. (O. d. u.)
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Napisał JULIUSZ MART.

(Ciąg dalszy).

— Łuoyanie, przysięgnij, źe nie zacze­
pisz tego człowieka, nic przeciw niamu nie 
przedsięweźmiesz!

Roześmiał się ironicznie.
— Ragon powiedział kiedyś, że jeden 

z nas zginie z ręki drugiego, bo ty mnie ko- 
ohasz, prawda?

— Kocham.
— 1 zmuszona jesteś wyjść za niego 

pomimo twej woli ?
— Tak.
— I sądzisz, śe będę takim tchórzem i 

pozwolę na to małżeństwo ?
— Muszę byó jego żoną.
— Nie spełni się ta niegodziwoiś.. oky- 

ba, że umrę.
Marcigny to ohodził po salonie w »aj- 

wyższem podnieceniu, to padał na krzesło i 
łkał jak dziecko, wreszcie zacisnął pięści i 
ten aWykle łagodny człowiek, mówił a praw- 
dsiwem okrucieństwem:

— Regon I Jest już teraz niozem, moim 
równam. Teraz aiła na siłę, nienawiść przeoiw 
nienawiści. Zobaczymy I Życie jego do mnie 
naleiy... honor takie... Czy nie ocaliłam ge 
Od hańby stawania przed sądem wojennym ? 
Nie przeszkodziłem samobójstwn? Spróbuje* 
m j się kto silniej szyi

n i .
Michał i Fryderyk takie ni* ehoieli wie­

rzyć postanewieniu Maryi-Róiy. Taka nagła 
zmiana uczuć musiała mieć poweine przyczy­
ny. Prosili o wyjaśnienie, naetawali, Uez 
dziewczę wpadło w atak nerwawy, zakeieaa- 
ny omdleniem.

Fryderyk udał się do Maroignego. Ten 
takie nie umiał nio powiedzieć.

Widocznie jakiś dramat wewnętrzny ode­
grał się w umyśle dziewczyny. Leci co za 
dramat i dlaozego Ragon w to wmięszanyf

Dwaj prz> jaoiele przypomnieli eobie, 4e 
jn i od paru dni Marya-Róża wydawała się 
cierpiąca i ie  nawet to ich zaniepokoiło.

Chodziła sama w góry odludne.
Lecz spotkać tam mogła tylko pasterzy 

owiec i kóz. 1 z sercem ściśniętem przeczu­
ciem burzy w spokojnem dotąd życiu, pytali 
siebie:

— Co się z nią stało?
Blada widmo, z wyrazem twarzy 

nieprzeniknionym — młoda dziewozyna wy­
glądała jak  uosobienie boleści.

Patrząc na swoioh opiekunów, na przy­
wiązanie ioh niezmierne, Marya-Róża wątpiła 
oh wiłami o rzeczywistości tego, co usłyszała. 
Czy to moźebne, żeby jeden z nich spełnił 
taką straszną zbrodnię? jednak to była 
prawda.

Zdawało się, że są teraz inni niż byli 
zawsze, jak gdyby tajemnioa ioh przeszłości 
otworzyła je j oczy. Jeden z nich był występ­
nym, drugi ofiarą; jeden posunął dobroć, tkli­
wość, aż do heroizmu, a drugi żył odd&wna 
od lat dwudziestu, uginając się pod ciężarem 
wyrzutów sumienia.

Zapytywała siebie, jak mogła dotąd nie 
widzieć tego.

Czyż na twarzy Michała Duplessego nie 
widziała, nie biła w oczy, dobroć?... Dobroć i 
słodycz to dwa punkty kulminaoyjne jego 
charakteru ... Dla wszystkich pobłażanie nie­
wyczerpane... Coby się z nim stało, gdyby 
się dowiedział o zdradzie przyjaciela?

A  Fryderyk?.., Choć młodszy od Michała, 
wyglądał starzej. Michał miał włosy bez jed ­
nej nitki srebrnej, Fryderyk siwy komple­
tnie. Zapuścił brodę, także białą i choć był 
silny, wyglądał na starca. Oczy zapadłe zdra­
dzały myśl ciągle zwróconą w przeszłość zło­
wrogą. On także był słodki i dobry. Dla Mi­
chała był uprzedzający jak tkliwa matka dla 
syna. Zaiste od lat dwudziestu, musiał szu­
kać sposobności poświęcenia się dla Michała. 
I  pomimo miłości ojcowskiej dla Maryi-Róży, 
musiął pragnąć umrzeć za tego, którego tak 
ciężko obraził...

Niekiedy — ooh! teraz widziała to 
wszystko — patrzył na przyj aoiela lat dzie­
cinnych z wyrazem niewypowiedzianej bo­
leści.

Zbrodnia z przed lat zawsze była obe­
cną — jakby się to wczoraj stało — przy tym 
człowieku szlaohetnym, nawet pomimo w y ­
stępku.

Całe życie Fryderyka upadało pod brze­
mieniem jednej występnej godziny!

I Marya-Róża mówiła do siebie:
— Nie, nie, Cecylia nie skłamała!
Co do Fryderyka, ten wiedział, że ta 

jemnioa jego  głęboko jest poohowana w mro­
kach przeszłośoi; pewny był, że nikt prócz 
niego o niej nie wie, że Henryeta zachowała 
wszystkie ostrożności, ażeby przeszkodzić wy­
jawieniu prawdy i dlatego nie mógł domi - 
śleó się powodu cierpienia córki.

Marya-Róża dwa dni się wahała, zanim 
wysłała list do Ceoylii i Piotra Ragona. Lecz 
musiała to zrobić. Napisała:

„Pani! Moi opiekunowie przyzwyczaili 
się widywać często pani syna, dziwią się za­
tem, że tego roku nie widzieli go jeszcze 
w Blano-Chemin. Chciej pani powiedzieć panu 
Piotrowi Ragon, niech przyjdzie, przyjmiemy 
go tak samo jak dawniej“ .

Piotr już dwa dni z fuzyą na ramieniu 
tułał się po górach. Powrócił wreszcie chmur­
ny, zasępiony, matki nawet nie przywitał.

Cecylia odezwała się:

— Mam dla ciebie dobrą nowinę. Ciesz
sięl...

— Nie oczekuję żadnej dobrej nowiny
— rzekł głosem znużonym.

— Przeozytaj jednak ten list, dostałam 
go w twojej nieobecności.

Piotr przy świetle lampy spojrzał. Znał 
dobrze pismo Maryi-Róźy, odkąd czytał listy 
Maroignego na posterunku w Chapieux. Leoz 
nie wierzył sobie ; spojrzał na podpis: Marya- 
Róża !

Zamknął oczy, j akby go palił ten papier, 
to drogie imię, nienawidzone i tak kochane 
jednocześnie 1

Czytał. Jak uwierzyć takiemu szozęśoiu? 
Jak uwierzyć, że Marya-Róża mogła zmienić 
się do tego stopnia i w tak krótkim ozasie?

Jakim oudem? Ten list był bowiem wła­
śnie tern, oo obiecała Cecylia!...

Ostatnie słowa znaczyły, że nie pamię­
tano o niozem, oo było, że proszono go o przy­
bycie, jak gdyby Maroigniego na świecie me 
było...

— I to ty, matko, taki cud sprawiłaś?
— mówił do Ceoylii.

— Ja — rzekła uszozęśliwiona i dumna, 
na widok tej ohmurnej twarzy, ożywionej 
nakonieo promieniem radości.

— Jakżeś ty to zrobiła?
— Co cię to obchodzi, moje dziecko.
W  tej chwili dopiero zrozumiała oałą 

wielkość podłego czynu, jaki popełniła, zmu- 
szająo Maryę-Różę do zostania żoną Piotra 
Dotąd nie miała czasu się zastanowić. Zmie­
szała się na sekundę, zaczerwieniła, wobeo 
syna obserwującego ją  pilnie

— A  jednak matko — rzekł poważnie
— zdaje się, że mnie to najpierw interesuje. 
O mnie ohodzi, bo ohodai o moją miłość... 
Zmiana, jaka nastąpiła w przekonaniach Ma­
ryi-Róźy, ject za wielką... nieoczekiwaną... 
ażebym nie chciał wiedzieć, oo ją  sprowa­
dziło... Dowiedziałaś się więo o Maroignym 
rzeczy bardzo ważnych, dotyoząoyoh może 
jego honoru, albo honoru jego rodziny?... 
Odkryłaś to panu Lab; rthowi i panu Duples-

semu, ponieważ obydwa mają równe prawa 
do Maryi-Róży?

— Po oo dręczyć umysł? Czy nie za- 
ozniesz się wysilać, aby się unieszozęśliwiaó ?

— Choę wiedzieć.
— A jeżeli odmówię?
— Pomyślę, że użyłaś sposobów niezgod­

nych z honorem.
— Czy nie opowiadałeś — rzekła chło­

dno — że w Chapienr, w przystępie sza­
leństwa, kusiłeś się o zamordowanie Marei- 
gniego?

— Prawda, byłem szalony.
— Otóż, bardzo oi przystoi mówić mat 

oe o honorze, wtedy kiedy daje oi miłość 
młodej dziewczyny, dla której po trzykroć o 
mało nie zostałeś morderoą...

Milczał, gryzł wargi do krwi.
— Przyjmij, oo oi^daję. Nie spieraj się. 

Pozwól prowadzić się za rękę aż do ołtarza. 
Na tej drodze przysięga oi twoja stara mat­
ka, nie znajdziesz żadnej przeszkody. Nie 
martw się zapłakanemi oozami twej żony, w 
początkach.. Zapomni nie długo...

Zanadto piękna była to przyszłość, aże­
by opierał się dłużej ..

Wreszcie, oo go obchodziła tajemnioa w 
tej chwili? Później, jak  się ożeni, dowie się 
napewno.

Cecylia ol serwowała syna i w końeu 
rzekła:

— Nie każesz chyba ozekaó Maryi- 
Róźy, teraz kiedy tylko o tobie myśli i wzy­
wa oiebie...

— Pójdę jutro do Blano-Chemin.
— Bogu dzięki.
Nazajutrz po śniadaniu, poszedł do Al- 

bertrillu a stamtąd powoli, z sercem śoiśmę- 
tem, do pałacyku.

Kiedy stanął przed ślicznym domem, 
w którym płakała Marya-Róża, zawahał się 
chwilę, o oo on tam idzie?

Czy to nie urojenie w starej głowie ma­
tki ?

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

] A K X Y  długie po xłr. 15'— , 16 — 
t naiiadowe po złr. 7-— i 5'— . Kio- 
f  pokojowe po złr. 8'50, 17'—, 2 0 — , 
—, 30'—, f.oleea Piotr Chrząstowski, 
idei żelazny we Lwowie plao Kapituł - 

'naprzeciw katedry) F ilip  Tarpopol
pMeyfclsfo- _______________

J b u i  r > u n if  Lwów, poleca wszelkie 
• A o p i  a l M  lnjrtr r en ta  m a z y -  

o z n e  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

iOLWAKCZKU poszukuje się do kupna.
Zsak&we zgłoszenia przyjmuje Eug. 

ajglowa, Piekarska 5, we Lwowie.

ąjAUCZYCIEL w średnim wieku po- 
.u szuknje posady za skromne wynagro- 
lienie. Ud-iela wszelkich przedmiotów 
izkolnyeh do klas normalnych, na żąda 
ole konwersacya niemiecka. — Łaskawe 
zgłoszenia pod literami C. K. u pani Ko­
narskiej, ulica Słodowa 1. 7 we Lwowie

Pomimo, ie wełna i roshar po 
ia ły, o 30°/, sprzedaje k o łd r y  1 m a- 
-ąoe po dawnych niskich cenach tylko 
icyalna pracownia i magazyn pościeli 

if Sehuster, Lwów, Kopernika 5. Cen-
grstis. __________________*64

Do wydzi&riawjenia od 1901 r. 
folyyark odległy o 3 mile od Lwo­
wa, milę od kolei, 700 morgów 
obszarn. Bliższa wiadomość u adw 
Ltslewlczów, Lwów Akademicka 19.

65 ot. 11, pół kilo kawy wyśmienitej 
dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki 
rancp wysyłam do wszystkich miejscow

Znakomity koniak
francuski, kuraeyjny, odznaczony na wy­
stawia lwowskiej, eała flaszka złr. 3-50 
pół flaszki złr. 1-80, ówierś flaszki 1 złr. 
5o  nabycia tylko w handlu Leonarda 
S o lo o k le g o  we Lwowie uh Batorego 2

Na sprzedaż
brusy sosnowe

na kotły gorzelniane i kadzie. 
Bliższych wiadomości udzieli Za­
rząd dóbr Kurzauy poczta tamże

Przystawki 
i garnitury
przed piece, bręzowa-przei
ne i niklowane, na ró 
żne ceny. Pleoe że 
lazne regulacyjne i 
Maydlsgerą. Kiezety 
torfowe wodne oraz 
hermetyczne aystemn 
Gnttmana. Żelazne 

zwykłe, składane po złr. 5 50. Łó­
żeczka dziecinne. Materace druciane złr 

12 Umywalnie. Bidety po złr. 8 50 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

■ ■ ■ 1  jBn AA we flaszkaoh 
l i i  1  l i i  i i  po OTO litrów 
■ M b  " i w  V b i a|e | czerwone
■  ■  z królewsko-węgierskiej wżero 
%  wej piwnicy, zostającej pod nad. 

zorem król -węg. Ministerstwa, z gwaran 
cyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 et., z łr . 1 '— i 1 20 
Również własnego napełni ul

Wina węgierskie, aust y i > 
reńskie, bordoskie, słyn : : . 
ckie Malwasia i Maurom : 

i stare kuracyjne tokajskie
w wiekim wyborze poleca

St. MARKIEW ICZ
w Rynku 1. 42, 4203

Półgęski po litewsku
aa surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Lapszyn, Brzeżany.

w Korczynie obok Krosna
poleca 4346

swoje wyroby krajowe

ezysto blichow ane, 
od najcieńszych do najgrubszych.

Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik', dym­
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
segeltucbowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. p . Próbki na żądanie. 
Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

W y s y ł k a  k a w y !
opłaconą I ooloną do każdej stacyi 

wysyła
H  1 worek netto 4*/i kl. Ceylou 7 50 >
h i  „  „ 4% „ Kuba V 25 >
»  1 _ ,  41/, „ Guatemala 7 —
I I  „ ,, 41/, „ Portorico 7-— *
*  i  :  ;  4« n  lawa 7 -s o ®
35 1 „ „ 4»/j „ Moooa 7 -6 0 ^

1 a » 4 ‘ /i n Santos 6'—
® 1 a » 4 '/j „ Perl I. 7-50 g

Wysyłkę uskutecznia się pocztą o* ™ 
t? płacone i oclone za pobraniem po- 
h  cztowem albo za przysłaniem oale- r  
® żytości. Za doskonałość i najlepszy •  

gatunek kawy zaręcza się, na żąda- <j 
nie m okh Szan. odbiorców mogę ^  
z różnych gatunków razem pesłaó ^  
pocztą. M a n k  G a b o r , wysyłka 

kawy, Gross Wardeln (Węgry).
k a w y  I

r che ring* a W ino „Gondurangro*
nżywa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , oierplenlom 
płuo i osłabieniu żołądka , katarze żołądkowym I kurczach żołądkowyoh.

Sohęring’s Griine Apotheke, Berlin, N.
We Lwowie w aptekach P. Mikolaseba i A. Sklepińskiego.

W ODĄ DO^tJST
przez profesorów radcę Oppolzera, 
Kalnzbanera, Schnltzlera i  w. i. od
60 lat poleoana, jest bezsprzecznie
A N A T E A Y M

c. i k. dentyity nadw.
Dr. J. G. Popp’a w Wiedniu
w fllaszkaoh po zł. 1 '40,1'— , 60 ot.

-  Zadziwiające działanie przeciw 
£  wszelkim wadom zębów, bolowi zę-
•  hów, nieprzyjemnemu oddechowi, — 
■§ chwiejącym się zębom; wzmacnia jjj 
S  dziąsła, utrzymuje zęby do późnego g-
•  wieku, chroni przyrząd gryzienia -
•  od próchnicy itd.

I
 Proszek de zębów 6 ot. anatery- 
■ewa pasta de zębów w szklan. 
puszkach 70 ct., w paczkach 55 ct. 
plomby do zębów < złr., p&ohnące 
mydło ziołowe przeciw nieczy­
stościom skóry 30 ct. Do naby-

i ..................................................

i

i  na w każdej aptece, drogaeryi 
, i  perfumeryi. Prawdziwe tylko ||| 

we flaszkaoh, jak obok, z nie- 
bieską etykietą w jęz. franc. 
złotym drukiem mojej flrmy.

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e Deposits)

Za opłatą 26 do 35 zł. w, a. rooznie, depozytaryusa 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lab wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

Cnraęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne k 1’oranga i t. d.

Jedyna fabryka
w Amsterdamie

Bok założenia 
1679.

< o °

'St'ft-

SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. Kohlmarkt Nr. 4.

Do nabycia we wszystkiob renomowanyoh 
winiarniach i handlaoh delikatesów.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 3728

Do nabyoia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Oryginalne argielskie

PŁÓTNO iii

lÓO, 110 i 120 cm. szeroktśoi
dostarczają wprost po

oryginalnych cenach fabrycznych
główny skład 

i wyłączni zastępcy
dla stałego lądu

SADZONKI
chmielowe

z  naszych własnych plantacyj
w  Goldbachthalu

dostarczaj pod gwarancy§ 
jak najsolidniej i najtaniej

I. Lir i Su i  S a  (Cilj).t
DtfgT' Wzory i cenniki franco.

M A G A Z Y N  M Ó D  [ * ;

SEIDLER I KARPIŃSKIEJ^
Ijvtów, plao Kapitalny 1. T [

poleoają w wielkim wyborze kapelusze damskie po oeuaoh 
 ̂^ ^ umiarkowanych. Oryginaine modele paryskie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązuj ąoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowa-europejsl'ie„o 
Pociąg goazina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobuwy

pospiesza.

osobowy

pospiesz.

osobowy

610
6-60
710
7-40
7-56
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35 
5-15

5-40
5-56

r a i
6-20
7-58

815

8-34
8-45

9-21 
9-55

1010
1008

1026
10-30
12-10 
12-30

2-16 
805 
8-30 
6-00

z Czerniowiec, (leksn, Jasa) Stanisławowa 
» Brj.uchowiec tylko od 7 maja do 10 wrzesuia 
z Zimnej wody „ „ „
c Janowa
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
i  Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
c Sokala i Rawy ruskiej
a Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
s Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kai jza, Chyrowa, s z Ławocznego t;lko od 

1 lipea do 1.5 wrz śnia 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Orzymałowa, Uusiatyaa nu 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Oiessyj (łrzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na .dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
i  Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

z Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codzienuie 

a oi 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzu" owiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia de 

10 września codziennie 
z Brzuohowiec od 1 lipea do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) T.tr.iowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławia) Jasła, Lubaczowa, 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Oałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczyniec na dwo­

rzec Podzamcze 
% Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Katusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Oonstanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia
z Podwołoczysk, Drzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoozyzk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

osobowy

pospiesz-n. 

osobowy

pospieszn.
n

osobowy
pospieszn.

6-20
6-16

6-30

6-30

8'30

8'45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

1010
12-50
1 55 
2-08 
216 
2-45

2-55

osobówy 8'0B

pospieszn.
n

osobowy

6' 
6-40

650
700
7-10
7-20
7-42
7-47
8-36
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36 
4-10

550

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznego (Muukacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwor -i 

głównego
do Iokan (Bałacu, Jass, Bhkąresztu) Pgdwysok^ego, Kozo w v 

KSrosmezo, Husiatyna, Radowiea, Kimpolunga, Suczauy 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwor «* 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) LubaeZ' - M irze 

Jarosław, Rozwadowa, Naibrzezia, Orłowa prze 1,'arnow 
do Krtkęw* (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża i zez Tarnów 
do Skolego, Kałus?,*, Rozsławia, Chyrowa, do Ławocznogo od 

1 lipea do 15 wiześaia 
do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna1 Kozowy 

Grzymatowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy 
do Podwołoo.ysk, Biodów, Kopyczyniec, Husiatyna. Kozowy 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoozysk (Knowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do rndwołoozyjk itd. i. w. e  dworca Podzamcze 
do B.-iuchowio o i 7 wa a do 10 września w nielziele i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Hnsiatyaa KS-óz- 

może, Serefiia (Jiiss, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przei 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki prze* Rzeszo* 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja Jo 30 września

do Iokan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednie Wrocławia Berlina, Warszawy) Mózft 

Laboroz (Pesztu) łowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
15 września

do Janowa od 1 czar, do (5 września tylko w dnie powsz 
do Ławocznego (Munk za, Pesztu) Chyrawa, Kałusza 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 ma|a i od 16 do 30 wrześuia codziennie 
do Janowa od 1 ezarwoa do lo  września tfr niedziele i święta 
do Ickan (Jass, Gadaczu) Husiatyna, Katusza, Szeparowiec-Hu 

Nowosielicy, Berhometu, beretu, Radowiec, ouoz *wy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki’ 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoo^sk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (W.ednia, Wrocławia, Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Oonstanoy)
d° Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezd Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymauow! Iwonicza KrosuJ 
do Bizuchowic od 7 maja do 10 września

Na sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogńżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Przećciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na Stoły i meble

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze polecają

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


